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PY. Przem ówienie min. Cle- 
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K L A S Y  RO BO TN IC ZEJ — 
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WRN N A  U SŁU G A C H  OBCYCH 
W YW IADÓ W . V I D Z IE Ń  PRO­
CESU P U Z A K A  I  INNYCH 
sir. 4.
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ANGLIA i USA SA ODPOWIEDZIALNE
ZA NIEMOŻNOŚĆ OSŁABNIĘCIA POROZUMIENIA

w s p r a w i e  r o z b r o j e n i a -
stw ierdza  w icem in. W Y S Z Y Ń S K I w  K om is ji P o litycznej O N Z

Sukcesy Arm ii Ludowej w Chinach

PARYŻ. 11.11 (PAP). —  Na cz wartko wy m posiedzeniu Komisja Po 
lityczna ONZ w dalszym ciągu roz patrywala wniosek radziecki w spra­
wie ograniczenia zbrojeń wielkiej piątki o jedną trzecią w ciągu jed ­
nego roku i zakazania broni ato mowej.

Podkom is ja  rozb ro jen iow a z uwagi 
na to, że nie mogła' osiągnąć jedno­
m yślności przesła ła K o m is ji P o litycz­
ne j trz y  rezo lucje : 1) rezo lucję radzie 
cką, 2) rezo luc ję  francusko -  b e lg ij­
ską i  3) rezo lucję  polską.

-Rezolucja francusko - be lg ijska uza 
leżnia rozb ro jen ie  od uprzedniego od 
Prężenia w  sy tua c ji m iędzynarodowej 
oraz w zyw a kom is ję  zbro jeń klasycz 
nych  do s fo rm u łow an ia  propozycji 
.,w spraw ie  zebrania i  opub likow ania  
przez m iędzynarodow y organ ko n tro li 
Pełnych danych, dotyczących zbrojeń 
w szystk ich  na rodów “ .

Rezolucja po lska zaleca decyzję 
zbro jeń o jedną trzecią w  ciągu jed­
nego roku , p rz y jm u ją c  za podstawę 
stan s ił zbro jnych  i zbro jeń w  dn iu  
1 stycznia 1948 roku.

Zaleca ona rów n ież  zakazanie u - 
^yc ia  b ro n i a tom ow ej jako  b ron i agre 
aywnej, przeznaczonej dla zagłady 
ludności cyw iln e j.

W  zw iązku  z ty m  rezolucja polska 
P roponuje stworzenie w  ram ach Ra­
dy  Bezpieczeństwa organu k o n tro li 
m iędzynarodow ej dla nadzoru i kon -

M o st p o w ie trz n y  
zatam uje  się

B E R L IN , u . l l .  (PAP), ż  powodu 
i ły c h  w a ru n kó w  atm osferycznych 
Ilość sam olotów  prze la tu jących  z N ie ­
m iec Zachodnich do B e rlina  zm n ie j­
sza sle * każdym  dniem . O sta tn io ilość 
sam olotów, ko rzysta jących z tzw. ,.mo 
i  tu pow ie trznego" spadła w ięcej niż 
O 50 proc. W zw iązku z tym  w zachód 
n ich sektorach B erlina  coraz bardzie j 
da je  się odczuwać brak środków  żyw ­
ności i  opalu.

B E R L IN , 11.11. (PAP). Na skutek
sęstej m gły, panującej nad Peanem i
w  Wiesbadenie, kom unikacja  lotnicza 
m iędzy stre fą  am erykańską a B e r li­
nem w zd łuż tz.w. ..mostu pow ietrzne- 
eo" została ca łkow ic ie  wstrzymana.

tro li re d u kc ji zbro jeń z. tym , że zgod­
ność głosów wszystkich członków ' Ra 
dy Bezpieczeństwa nie będzie w ym a 
gana dla p rzy jęc ia  decyzji organu kon 
tro li m iędzynarodw e j w  spraw ie śród 
ków  w e ry fik a c ji i inspekcji.

Organ k o n tro li m iędzynarodow ej w i 
nien być o fic ja ln ie  in fo rm o w a n y  o 
zbro jeniach i  s iłach zbro jnych  c z ło n ­
ków  Rady Bezpieczeństwa.

Delegat Chin, zabierając głos w  dy 
skusji, w yg ło s ił przem ów ienie pełne 
in w e k ty w  i  oszczerstw pod adresem 
Z w iązku  Radzieckiego.

P rzedstaw ic ie l ZSRR w icem in is te r 
Wyszyński poddał ostre j k ry ty c e  re ­
zolucję francusko - be lg ijską , s tw ie r 
dzając, iż  jest ona n iem ożliw a do przy 
jęcia i n iem ożliw a  do zrea lizow ania 
dla wszystk ich , k tó rz y  pragną zaka­
zania b ro n i a tom owej i p rzeprow a­
dzenia rozbro jen ia .

Jest rzeczą ca łkow ic ie  niesłuszną — 
stw ierdza m ówca —  że red ukc ja  zbro 
je ń  w in n a  być uzależniona od urpzed 
niego przedstaw ien ia stanu zbro jeń i 
ustanow ien ia k o n tro li.

Wręcz przec iw n ie  decyzja w  spra­
w ie  rozb ro jen ia  m usi poprzedzić pow 
żięcie decyz ji w  dw óch pozostałych 
kwestiach.

Delegat radz ieck i p rzypom ina uch­
w a ły  Zgrom adzenia Generalnego z 24 
stycznia i  14 g rudn ia  1946 r. w  spra 
w ie  zakazu b ro n i atom ow ej i  rozbro­
jenia , s tw ierdzając, iż uchw a ły  te — 
m im o że fo rm a ln ie  obow iązu ją nie 
są realizowane, . .

Co w ięce j — stw ie rdza w ice m in i­
ster W yszyński —  jesteśm y obecnie 
św iadkam i szaleńczego w yścigu zbro­
jeń i  propagandy w o jenne j.

Mówca podkreśla, że odpowiedzial­
ność za niemożność osiągnięcia jioro-

zumienia w sprawie rozbrojenia po­
noszą wyłącznie przedstawiciele Więl 
kie,i B rytanii i stanów /Jednoczo­
ny eh.

Nasze doświadczenie w  ub ieg łych 
dwóch la tach —  zaznacza W yszyński 
— w ykazuje , iż  p ię trzą oni: jedyn ie  
wciąż, nowe trudności.

P orów nując budżety .U S A  i ZSRR 
w icem in is te r W yszyński stw ierdza, 
że Siany Zjednoczone wydają 75 proc 
swego budżetu na zbrojenie i utrzyma 
nie sit zbrojnych, podczas gdy Z w ią­
zek Radziecki jedynie 17 proc.

Resztę budżetu radzieckiego — pod 
kreślą m ówca — przeznacza się na ce 
le pokojowe, na podniesien ie dobro­
bytu mas pracu jących, na ośw iatę itd

Sprawa Berlina — podkreśla wice 
m in is te r W yszyński —  św iadczy do - 
b itn ie o tym , że w ie lk a  B ry ta n ia  i 
USA u tru d n ia ją  w sze lk ie  p róby  współ 
pracy m iędzy narodow e j. W sprawie 
tej Związek Kadziecki osiągnął poro- 
zumienie z przedstawicielami tzw. 
malej szóstki \v Hady.ie Bezpieczeńst­
wa, jednakże W ielka Brytania i Sta­
wy »Jednoczone porozumienie to zde­
zawuowały.

W ice im nister W yszyński podkreśla 
z. naciskiem, że p rzyczyny  torpedowa 
ma radzieck ich p ro po zyc ji w  spraw ie

rozbrojenia szukać należy w  po lity ­
ce kó ł. rządzących U SA i  A ng lii, ■ bę­
dącej po lityką  ag res ji i ppdżegąnią do 
wojny. . , ,

Naw iązując do przem ówienia dele 
gata chińskiego, w icem in is te r W y­
szyński ośw iadczył: „Niezależnie od 
tego, czy C h iny  z re d u ku ją  swe uzbro­
jenie o jedną trzecią  czy też nie, nie 
sądzę by m ia ło  to  ja k ik o lw ie k  w p ływ  
pa przebieg w a lk i na rodu chińskiego 
przeciwko a rm ii rządow e j“ .

Mówca podkreśla, że .gd yby  ch iń­
ska arm ia rządow a zw iększyła swe 
uzbrojenie naw et o jedną trzecią lub 
dwie trzecie, n ie  zm ie n iłob y  to sytu­
acji na Roncie.

W k o n k lu z ji swego przem ówienia 
w icem in ister W yszyński stw ierdza, iż' 
„ ie  ulega najmniejszej wątpliwości 

wola narodów świata, które pra- 
“pą pokoju, zdoła pokrzyżować poli­
tykę agresji i podżegania do wojny, 
¡ylówća zapowiada, iż delegacja radzie 
cka walczyć będzie niestrudzenie o 
przyjęcie zgłoszonej przez, nią re­
zolucji w sprawie ograniczenia zbro­
jeń i zakazu broni atomowej.

po przem ów ien iu delegata S yrii, 
k tó ry poparł rezo luc ję  francusko-bei 
„liska, pofiedzefaie K o m is ji P o litycz­
nej odroczono.

Wielki fe s t iw a l a r ty s ty c z n y
Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h

>v d n iu  z jed no czen ia  partii ro b o tn iczyc h
K om is ja  C entra lna Z w iązków  Za-

wado wy ch p rzy  w spółpracy Rady 
ZW1 s.7 k ów Z a wo d owy c h m. st. War- 
szav,fy o rgan izu je  w  dn iu 3 grudn ia 
br. w ie lk r fe s t iw a i a rtys tyczny w  Pań­
stwowym  Teatrze Polskim .

W w idow isku  w ystąp ią  po raz pier-

D ziś  s tra jk  generalsiy w  B izo o ii
10 m ilio n ó w  roho tw ihów  p o rzu c i pracę

B E R I,IN , 11,11. (PAP) Jak donoszą 
z F ra n k fu rtu , dw ustre fow a radu 
zw iązków  zawodowych wydala, fo r­
m alne in s tru kc je  w  spraw ie 24 - g°-

s p e c j a l i ś c i
Troccą Pużaka i innych, jaki toczy się obecnie w Warszawie, jakby w 

filmowym skrócie obrazuje nam dzieje tzw. prawicy socjalistycznej, a 
mówiąc ściślej dzieje agentury burżuaźyjnej w ruchu robotniczym. I  je­
śli miał ktoś jeszcze złudzenia, jakoby tzw. prawica socjalistyczna— sta­
nowiła, kiedykolwiek jakąś samodzielną silę polityczną —  to niewątpli - 
wie proces ostatni rozwiać powinien resztki tych f  & 1 s zywych złudzeń.

Jeśli mafia piłsudczykowska w PPS stwarzała na zewnątrz jakieś po- 
*ory samodzielności, jeśli szermowała lewym frazesem, to dlatego ty l­
ko, aby ukryć zakulisowe powiązania z sanacją i ,,dwójką“, aby tym  
Jepiej zamaskować swą wierną służbę dla buiżuazji, aby ułatwić Sobie 
Walkę z rewolucyjnym ruchem robotniczym.

Ta służba dla burżuazji była jednocześnie na pewnych etapach historii 
r °botą na rzecz obcych sił imperialistycznych. Nie mogło być inaczej, 
"koro sama burżuazja staczała się na antynarodowe i na antypolskie 
Pozycje. Nie będziemy powtarzać przykładów z odległej „legionowej“ 
Przeszłości. Okres hitlerowskiej okupacji i wreszcie lata powojenne 
Przynoszą nam dość wymowne pod tym względem fakty.

Wystarczy wspomnieć o Agencji A, ° której mówiono na procesie. 
Poprzez Agencję A (antykomunistyczną), w której współpracowali 
zgodnie przedstawiciele wszystkich grup reakcji z WRN na czele, 
Przedostawały się do rąk Gestapo listy osób podejrzanych o przyna­
leżność do PPR czy o sympatie do naszej Partii. I  rzecz charaktery­
styczna: to właśnie kierownictwo W RN ubiegało się najbardziej o ty- 
ihł pierwszeństwa w tej denuncjatorskiej robocie, a jego przedstawiciel 
*  Agencji A —  Białas wręcz głosił, że jego przyjaciele, jako dobrze 
orientujący się w sprawach lewicy, najlepiej nadają się do pracy 
^  Agencji A.

Podobną rolę przyjęło W RN i obecnie. Sieć szpiegowska Andersa, 
Podporządkowana centrali anglosaskiego wywiadu, opiera się głównie 
11 a WRN-owcaeh w swej dywersyjno - wywiadowczej robocie na tere­
nie robotniczym. I  znowu ludzie W RN wierni swej tradycji, reklamują 
Sl? U swych mocodawców, jako najlepiej obeznani w tej brudnej ro­
bocie.

Pakty te dają niewątpliwie najlepszą odpowiedź na pytanie jaka 
jest właściwie różnica między W RN a jego reakcyjnymi sojusznikami 
RPod znaku NRZ, W iN  i p. Mikołajczyka. Tu chodzi po prostu o rodzaj 
sPecjalizac ji w jednej i tej samej dywersyjno-wywiadowczej robocie na 
i2ecz obc ego imperializmu. Jeśli proces ostatni odsłonił jakąś różnicę, 
to rhyba tylko t.ę jedną.

powszechnego, ja k i 
w  p ią tek w  B izon ii na 
przeciw ko ciężkim  wa-

zakłady u ż y  
w ięc elekU'OW-

I dzinnego s tra jk u  
rozpocznie się 
znak pro testu

‘ b y lu  robotniczych.

r o b o łm L w e j' p 0 i0  ' '• ' lio,U,Vk,ow - Rozciągnie s ę  on na 
■ -, k ie  dz iedziny przem ysłu, gos-

P d a ilu  ro ln e j i leśnej, rzemiosło, han 
le l- kom u n ikac ję  oraz 

tecznosci pub liczne j

n ‘ w V>'0d0C':ągi HP..P atek na teren ie ca łe j B izon-i 
K jiO ią w a n e  będą prace jedyn ie  w  
szpi a in ic tw ie , służbie' po licy jne j, w 
S/ .m ew ie  j p rzy obsłudze „mostu 
pow ie trznego-' m iędzy B izonią a za­
chodn im i sek to ram i B erlina .
, arząd zw iązków  zawodowych w 

■ ię  ie  ̂ radz ieck ie j, wystosował do 
-w iąakow zawodowych w  Niemczech 
zachodnich depeszę •/. w yrazam i so li­
darności.

..B e rlin e r Z e itun g " stw ierdza, że 
( e. “ lrn a  w a lu tow a  na zachodzie Nie- 
rmee spowodowała dalsze pogorszenie 

życ iow ej mas robotniczych. Po­
gorszenie (o nie osiągnęło jeszcze swe 
go najniższego punktu , wobec czego

wszy zespoły św ie tlicow e ; Zw iązku 
Samopomocy. Chłopskie j, k tó re  w yko ­
nają szereg ludowych tańców, obra­
zów scenicznych itp .

Zespoły św ietlicow e zw iązków  za­
wodowych w ykona ją  te fragm en ty  ?. 
festiwalu w rocław skiego i ogólnopol­
skiego konkursu teatralnego, k tóre 
spotkały się ze Szczególnym uznaniem 
widzów,

pesllwal będzie przeglądem do tych­
czasowych osiągnięć ku ltu ra ln ych  
związków zawodowych, w  k tó rym  po 
raz pierwszy w y * ’anią razem zespoły 
świetlicowe zw iązków zawodowych i 
ĄSCh.

pónadto w  g rudn iu ' p ro je k tu je  się 
zademonstrowanie do ióbku  a rtys tycz­
nego zw iązków zawodowych szerok m 
masom zw iązkow ców  warszawskich, 
przez w ystaw ien ie  we wszystk ich te ­
atrach warszawskich sztuk te a tra l­
nych, w  w ykonan iu  zw iązkow ych ze­
społów św ietlicowych.

Obszary kreskowane —  tereny wyzwolone przez Arfńfe Ludową.
(Czytaj a r ty k u ł na str. 3)

Posiedzenie Sejm u U staw odaw czego
o d b ę d z i e  s i ę  1 8  l i s t o p a d a

. Marszałek Sejmu Ustawodawczego RP — Władysław Kowalski wy­
dał w dniu l i  hm. następujące zarządzenie, wyznaczające termin po­
siedzenia sejmpwego:

„Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP odbędzie się w dniu 18 
listopada 1948 r. o godz. 10.

Marszałek Sejmu Ustawodawczego 
(— ) WŁ. KOW ALSKI“,

P la n  ro c z n y  w y k o n a n y
. Ze zjednoczeń przem ysłow ych i za­
kładów  pracy na p ływ a ją  m e ldu nk i o 
w ykonan iu  p lanu rocznego: 
Z JE D N O C Z E N IE  P R Z E M Y S Ł U  
M A S Z Y N  E L E K T R Y C Z N Y C H

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Elektrycznych wykonało plan roczny 
w dniu 8 listopada br. w artości 33.860 
tys. z ł przedwojennych.

P lan asortym entow y w  na jw ażn ie j­
szych w yrobach został w  dn iu 10 bm. 
już osiągnięty. Wartość wykonanego 
planu rocznego przewyższa o 46 proc. 
wartość p ro d u k c ji z 1947 r.

F A B R Y K I P A P IE R U
W okresie od 1 listopada br. plan 

roczny w przemyśle papierniczym w y­
konały następujące fabryki:

w  papierze: Fabryka Papieru i Ce­
lulozy w Czułowie i Fabryka Papieru 
i Tektury w  Fordonie;

w  tekturze: Fabryka Tektury w W a­
dowicach, Fabryka Tektury w  Krem­
pie oraz Fabryka Papieru i Tektury 
w Fordonie.

Na Z iem iach Odzyskanych plan 
roczny w yko n a ły . 4 fab ryk i, tek tu ry  
brązowej: Bodzanów, Piotrowice, Ko. 
lonuwska i Tarnówka.

P R Z E M Y S Ł  O B U W IA N Y
W  dniu 8 listopada br. przemysł 

obuwiany wykonał przedterminowo 
roczny plan produkcji w  100,1 proc.
wg ilości i 105 proc. w g  wartości. Ro­
botnicy p rzem ysłu  obuwianego zobo­
w iązali się w yp rodukow ać ponad plan

do końca br. przeszło 1.000.000 par
obuwia.

Również w  dniu 8 listopada prze­
mysł białoskórniczo - rękawiezniery 
wykonał roczny plan produkcji osią­
gając w g wartości 105 proc

E L E K T R O W N IA  „Z A B R Z E “
Dnia 9 bm. jedna z podstawowych 

e lek trow n i Zjednoczenia Energetycz­
nego Okręgu Górnośląskiego — elek­
trownia „Zabrze“ wykonała swój roez 
ny plan produkcyjny, w yraża jący *:ę 
.cyfrą 331 m il, k iow ato -godz in .

Robotnicy PZPWŁ tir I
wykonali zobowiujpnfe 
p o d j ę t e  n a  a p e l  
g ó rn ik ó w  „ Z a b rz a “
Robotnicy P.Z.P. Wł. N r 1 w, 

Żyrardowie meldują, że oddział] 
. Przędzalni wykonał roczny plan' 
] produkcyjny w dniu 10 listopada 
] br.. to jest O DWA D N I WOZES 
i N IEJ OD ZOBOW IĄZANIA POD- 
I JĘTEGO NA APEL GÓRNIKÓW  
’ KOPALNI ZABRZE — WSCHÓD.
] Oddział wykopezalni, który zobo 
] wiązał się wykonać roczny plan do 
! dnia 15 listopada, wykonał go w 

dniu 9 listopada br.

należy Przypuszczać, że prokiom owa-
ny r)a dzień 12 listopada jednodn iowy 
s tra jk  powszechny będzie s tanow ił dp- 
P1?t'o początek szeregu w ie lk ich  kon­
f l ik tó w  socja lnych w  B izonii.

Stan wyjątkowy w Naokinie i Szanghaju
C z a n g -K a i-S z e k  p rze s ta je  p a n o w a ć

nad sytuacją gospodarczą w  Chinach C entra lnych
I.O ND YN, 11. 11. (RAP). Ageuc ja lleutera donosi, że znaczne siły 

chińskiej arm ii ludowej- przerzucone z Mandżurii, koncentrują się 
w pobliżu Czieng-Czang-Jing — pierwszego miasta za W ie lk im  M u­
rem. Oddziały przednie armii ludowej posuwają się w kierunku za­
chodnim, zagrażając ¿Ohgśzańskim kopalniom węgla i pozycjom wojsk 
Kuomintangu w prowincji Kopci, .lehol, Czahar i Suijuan.

O ddziały a rm ii lu do w e j posuwają | W  . Tientsinie, jak  donosi agencja 
się rów nież we' w schodnią j części pro I Reutera z N ankinu, zgłodniałe  ̂ od­
w in ę li Hopei w  k ie ru n k u  miasta dz ia ły  a rm ii Kuom intangowskie j, e- 
Czjenan. I w akuowane z M andżurii, zaatakowa-

Protest Francji odrzucony
Rząd Queuille uda;e zdumienie
a b y  u s p o k o i ć  w z b u r z o n ą  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  

Stinnes i K ru p p  »zarządcam i« w  służbie U S A
W ASZYNG TO N, 11.11 (PAP). — W  Waszyngtonie urzędowo zakomU' 

nikowano, iż rząd USA odrzuci protest Francji przeciwko decyzji 
władz a,nglo-amerykańskich w spraw ie oddania administracji przedsię­
biorstw przemysłu węglowego i stalowego Zagłębia Ruhry wielkim  
przemysłowcom niemieckim. Stan y Zjednoczone stanowisko swe w tej 
kwestii motywują względami, wy pływającymi z realizacji planu M ar­
shalla.

L O N D Y N , 11.11 (PAP). —  Rzecz nik Foreign Office oświadczył, iż pro 
test rządu francuskiego przeciwko zwrotowi przemysłu Zagłębia Ruh­
ry  Niemcom nie był dla rządu bry tyjsklego niespodzianką. Jeszcze 20 
października br. rząd brytyjski ot rzymal od rządu francuskiego notę. 
protestującą przeciwko powyższej decyzji. W odpowiedzi przesłanej 
rządowi francuskiemu w dniu 4 bm. rząd brytyjski oświadczył, że mi 
mo sprzeciwu Francji, decyzja an glo - amerykańska nie może być zmie 
niona.

PARYŻ, u . l l  (PAP). ,— Przem awia 
jąc w  Compiegne z okazji roczn icy za 
kończenia p ierw sze j w o jn y  św iatow ej

prezydent, R e pu b lik i F rancuskie j V in 
cent. A u r ic l,  naw iązując do decyzji 
w ładz anglosaskich w  spraw ie odda-

nia przem ysłu Zagłębia R u h ry  pod 
zarząd niem iecki, ośw iadczył, że de­
cyzja- tego rodzaju — by łaby pow tó­
rzeniem  błędów, popełn ionych po ro ­
ku  1919.

Prezydent Auriol podkreśla, że żad 
ne względy gospodarcze, a zdaniem 
Francji względy takie w ogóle nie ist 
nieją, nie mogą stanowić pretekstu 
dla zdrady politycznej, m ilitarnej i 
moralnej jaką jest decyzja w spra­
wie przekazania przemysłu Zagłębia 
Ruhry Niemcom. Tego rodzaju deey 
zja jest sprzeczna z dotychczasowym 
doświadczeniem, zasadami sprawie­
dliwości i zdrowym rozsądkiem.

(Dalszy ciąg na s tr. 2)

ły  restauracje i sklepy spożywcze- ra 
bując żywność. P o lic ja  chińska do tych 
czas nie zdołała opanować sy tuac ji.

Ostatnie w iadom ości z fro n tu  s tw ie r 
dzają, że dw ie dyw iz jo  Czang-Kai- 
Szeka, przeszły w  pełnym  uzb ro jen iu  
na stronę a rm ii ludowej. Na odcinek 
ten, zna jdu jący się na północ od N=m 
k inu , dowództwo w ojsk K uom in tangu 
sk ierow ało dalsze posiłk i.

A rm ia  ludowa otoczyła ea lkn w id a  
Suczou, węzłowy pu nk t lin ii ob ron­
nych Czang-Kai-Szeka w  Chinapb cen 
tra lnych. Korespondent „Associated 
Press“  tw ie rdz i, że w  ten sposób dr,o 
ga nad Jang-Tse-K iang stoi otworem , 
co grozi okrążeniem  N ank inu  od po­
łudnia.

N O W Y  JORK. 11. U . (FAP). .Tak
w yn ika  z nap ływ ających tu donie­
sień, s tra jk i i zaburzenia głodowe 
obejm ują coraz to powe okręgi C h in  
kuom in tangow skieh .: Reżim Czang r 
Kai-Szeka przestaje panować nad sy 
tuacją ekonomiczną cen tra lne j części 
k ra ju .

W Szanghaju, m im o b ru ta ln e j a k ­
c ji p o lic ji i  ob ie tn ic am erykańskich , 
że w  na jb liższym  czasie nadejdzie 
żywność, ludność m iasta trzeci dzień 
7. rzędu ataku je  sklepy żywnościowe, 
k tóre w  związku z in fla c ją  odmawm' 
ją sprzedaży żywności, ,

Rozruchy głodowe p rzen ios ły  się 
do Nankinu, gdzie t łu m  głodnych ro ­
bo tn ików  zaatakow ał hand low ą dziel 
nicę miasta, opanowując pełne zapa­
sów magazyny kupców  pryw atnych . 
W edług doniesień koresnondentów 
am erykańskich podczas tych zajść 
zgnieciono w  tłu m ie  w ie lu  ludzi,

(Dalszy ciąg na str. Z)
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na tematy

,,Sasn tego chciałeś...“
Prasa św ia tow a doniosła Już węzo 

ra j że przem ysł i  kopa ln ie  Zaślu­
bia- R uhry , te j podstaw ow ej basy 
n iem ieckiego im peria lizm u , pow ró  - 
c ii a ła sk i am erykańsk ich  okupan­
tó w  pod zarząd n iem ieck i. To zna­
czy, że znajdzie się on znów  w  rę ­
kach tych samych elem entów  n ie ­
m ieckich, k tó re  ponoszą odpowie­
dzialność za osta tn ią w e jnę

Wiadomość ta  n iepoko i poważ­
nie po lską op in ię  publiczną, a lbo ­
w iem  oznacza ona poważne wzm oc­
n ien ie  rew iz jon is tycznych , an typ o l­
skich czynn ików  w  narodzie n ie ­
m ieck im ; dlatego też będziemy do 
n ie j jeszcze w ra ca li w  obszern ie j­
szych a rtyku łach . D zis ia j chcemy 
podkreślić ty lk o  francuską stronę 
tego m edalu, gdyż straszny cios 
spadł z rą k  „so juszn ików -“ przede 
w szystk im  na Francję.

P rys ły  ja k  bańka tnyd lana  m a­
rzen ia francuskie  o bezpieczeństwie 
wobec now e j ag res ji n iem ieck ie j. 
R ozw ia ły  s itf ja k  dym  z cygara p. 
M arsha lla  w sze lk ie  ro je n ia  o potę­
dze przem ysłow ej F ra n c ji, o o p a r­
c iu  m e ta lu rg ii francu sk ie j o koks 
R uhry. N ic i pozostały ze snów o 
m iędzynarodow ej k o n tro li tego za­
głębia.

F aktem  na tom iast okazało się, że 
bpzpieczeństwa F ra n c ji i  je j  dobro­
b y tu  b ro n ił n ie  uk ła d  londyńsk i 
sześciu państw , ty lk o  w y łączn ie  i 
jedyn ie  uk ła d  poczdamski. M in is te r 
M o ło tow  i  m in is tro w ie  spraw' zagra­
nicznych k ra jó w  de m okra c ji ludo ­
wej, bron iąc tego ostatniego u k ła ­
du. b ro n ili F ra n c ji. N ie  b ro n ił je j  
na tom iast p. B id a u lt, an i żaden in ­
ny  m in is te r francuski. P rzec iw n ie  
—  przez swoją p o lity k ę  uległości 
w obec M arsha lla  rząd fra n cu sk i w y  
s ta w ił bezpieczeństwo F ra n c ji na 
sztych.

Cala postawa F ra n c ji w  ciągu 
osta tn ich trzech la t (oczywiście — 
o fic ja ln e j F ranc ji), to  postawa sy­
stematycznego kap itu low a n ia  przed 
p o lity k ą  am erykańską, naw et w  
sprawach n iem ieckich . Jeszcze w  
roku  1945 F ranc ja  dom agała się po­
litycznego oddzielenia I lu  Itry  od 
N iem iec, um iędzynarodow ienia Ru­
hry . s tworzenia w  Ruhrze m iędzy­
narodow e j s iłv  zb ro jne j, w y w ła ­
szczenia kopalń ł  przem ysłu. Jed­
nakowoż. w  m ia rę  o trzym yw an ia  
„pom ocy”  m arsha llow sk ie j, w  m ia ­
rę „am erykan izow an ia ”  rządu fra n ­
cuskiego, le c ia ły  w ió ry  z tych  żą­
dań, F rancuzi poszli na p lan M a r­
shalla, n a  u tw orzen ie  B izon ii. na 
TJnlę Zachodnią, na budowę pań­
stwa zachodnio - niem ieckiego, a 
ja ko  zapłatę dostali... to  w łaśnie, 
toem y w yzora j czy ta li w  depeszach: 
oddanie R u h ry  K ruppom . Thysse­
nom, oddanie R u h ry  h itle row com , 
bo tak  to  przecież w yg ląda  beri 
szm inki.

W  św ietle  tego hum orystyczny 
nam się w yd a je  ,.p ro test’“ rządu1 
francuskiego. K tóż to  pru teatuje? 
„P ro tes tu ją ”  ci. k tó rzy  sam i to ro ­
w a li drogę po lityce  Departam entu 
Stanu... W obec kogo to protestują? . 
Wobec tych. k tó ry m  b y li i nadal są 
posłuszni ja k  jagn ię ta , n ie  baczne 
na ciosy, zadane bezpieczeństwu 
F ranc ji. K iedyż to pro testu ją? „P ro ­
te s tu ją " dopiero w tedy, gdy skan­
dal jes t ta k  ja w n y , że trzeba się 
ju ż  liczyć z burzą francu sk ie j op i­
n ii pub liczne j.

Nie. N ikogo rząd francusk i — 
rząd Moeha i Schumana — na ten 
kaw a ł r. protestem  n ie  nabierze. 
.Jak to pow iedzia ł n ieśm ie rte lny  
M o lifre :

„Sam tego chciałeś...”
(wSt.)

----------- -------------- -------------------- -------------------- C f c D S  ------- -----------------------—

Dyskryminacyjna polityka U S A
podwalu równowagę handlowa całej Europy
P rze m ó w ie n ie  m in. C L E M E N T IS A  w  K o m is ji G ospodarczej O N Z

P AR YŻ, 11. 11. (PAP). Na K o m is ji 
Gospodarczej toczyła się w  dalszym 
ciągu dyskusja nad po lsk im  p ro je k ­
tem  rezo lu c ji w  spraw ie  d y s k ry m i­
nac ji, stosowanej w  hand lu  m iędzy- 

: narodowym .
Jako p ierw szy p rzem ów ił delegat 

Jugosław ii M a tu  s. k tó ry  po tęp ił po­
lity k ę  dyskrym inacy jną  w  stosun­
kach m iędzynarodow ych. Następnie 
p rzem aw ia ł delegat F ra n c ji Boris, 
k tó ry  zgłosił w łasny p ro je k t rezo­
lu c ji.

Delegat francusk i ośw iadczył, że 
F ranc ja  pragn ie ożyw ien ia  i  rozw o­
ju  stosunków  hand low ych  ze wszyst­
k im i k ra ja m i E uropy W schodniej.

M ów iąc o obecnej p ro d u k c ji s ta li 
przyzna ł on, że is to tn ie  B izonia jest 
pod tym  względem  up rzyw ile jow ana 
w  stosunku do F ra n c ji. F ranc ja  bo­
w iem  —  ośw iadczył B oris  —  nie ma 
dostatecznego zaopatrzenia w  węgie l 
i  koks.

.•Francja —  pow iedz ia ł Boris — 
śledzi podobnie ja k  Polska z baczną 
uwagą rozw ó j sy tu a c ji gospodarczej 
N iem iec““.

Delegat Stanów Z jednoczonych 
Thorp , odpow iada jąc na zarzuty, że 
S tany Zjednoczone w s trzym u ją  do­
staw y n iek tó rych  a rty k u łó w  do P o l­
ski, przyznał, iż rzeczyw iście na sze­
reg a rty k u łó w  odm ów iono licenc ji 
eksportowych.

Delegat W ie lk ie j B ry ta n ii H a ll pod 
k re ś lił w  swoim  przem ów ien iu  roz­
w ó j stosunków hand low ych  z Polską 
i  Zw iązk iem  Radzieckim , ale m usia ł 
jednocześnie s tw ie rdz ić , że w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii is tn ie ją  ograniczenia eks 
portow e; n ie  w y m ie n ił jednakow oż 
źród ła tych ograniczeń eksportowych, 
ja k im  są w a ru n k i p lanu M arshalla.

Dłuższe przem ów ien ie w yg łos ił m i­
n is te r spraw  zagranicznych Czecho­
s łow ac ji C lementis.

M in is te r C lementis przypom n ia ł 
ośw iadczenie jednego -z wyższych u - 
rzęd n ików  am erykańskich- k tó ry  po ­
w iedz ia ł publicznie, że d la  k ra jó w  
zachodnio - europejskich w yd a je  się 
zezwolenia eksportowe bez żadnych 
ograniczeń, podczas gdy w  odniesie­
n iu  do k ra jó w  wschodnie j E u ro py  ze 
zum ienia ta k ie  podlegają „s ta ranne j 
k o n tro li” .

W y tw orzy ła  się taka sytuacja, że 
Czechosłowacja stała się kredy to rem  
USA, ponieważ zapłaciła z góry za 
zam ówione tow a ry , k tó rych  obecnie 
n ie  może otrzym ać. .

Delegat Czechosłowacji z w ró c ił u- 
Wagę na fa k t, że p o lityka  d y s k ry m i­
nacyjną stosują n ie  ty lk o  Stany Z jed 
noczone. lecz rów nież adm in is trac ja  
p lanu M arshalla , k tó ra  in s tru u je  u- 
czestniczące w  p lan ie  k ra je  tym , ja ­
k ie  to w a ry  mogą eksportować poza 
obręb zachodniej Europy.

Zapotrzebowanie im portow e  k ra jó w  
m arsha llow sk ich  w yraża się sumą 14,5 
m ilia rd ó w  dolarów.

Tymczasem w  sekre ta riac ie  E u ro ­
pe jsk ie j K o m is ji Gospodarczej ONZ 
oświadczono, że Zachodnia Europa bę 
dzio w  stanie pokryć swe zapotrze­
bowanie jedyn ie  w. wysokości 5 m i­
lia rd ó w  doi., a lbow iem  za tę ty lk o  
sumę może eksportować do k ra jó w  
do larowych.

T ak w ięc Im port m  9,5 m ilia rd ó w  
doi. m us i być p o k ry ty  z innych  źró­
deł, piv.edu w szys tk im  z innych  
państw  europejskich.

Z fa k tu  tego w y n ik a  — po dkreś lił 
m in is te r C lem entis — konieczność 
rozszerzenia stosunków hand low ych 
pom iędzy w szys tk im i k ra ja m i euro­
pe jsk im i.

Jednakże stanow isko USA jest ca ł­
kow ic ie  przeciwne żyw o tn ym  in te re ­
som .k ra jó w  europejskich. Św iadczy 
o tym  n ie  ty lk o  dysk rym inacy jna  
p ra k ty k a  w  po lityce  eksportow ej USA 
lecz i  m ieszanie się do hand lu  m ię - 
dzyeuropejskiego

Stany Zjednoczone un iem ożliw ia ją  
zachodniej Europie swobodną w ym ia  
nę hand low ą z je j tra d y c y jn y m i pa rt 
neram i — Środkową i Wschodnią 
Europą, W  ten sposób podważona 
jest równowaga handlow a całej E u­
ropy,

Następnie m in is te r C lem entis o- 
świadczył, że Czechosłowacja zw ięk ­
sza p rodukc ję  1 chce handlow ać zca - 
iym  światem . Czechosłowacja zaopa­
tru je  dzis ia j zachodnią Europę w  k o ­
nieczne. dia n ie j tow ary , czyniąc w  
tym  w ypadku  wszystko, co leży w  ra 
msch je j m ożliwości.

Na zakończenie m in . spraw  zagra­
nicznych Czechosłowacji wezw ał człon 
ków  K o m is ji do p rzy jęc ia  p ro jek tu  
rezo luc ji po lskie j.

Przedstaw icie le państw  zachodnich 
— A ng lii, F ranc ji, H o land ii, B e lg ii, 
Szwecji i  innych  w y s tą p ili pozornie 
przeciwko stosowaniu d ys k ry m in a c ji 

i handlowej, jednakże równocześnie
Na m ocy tzw . dw ustronnych um ów  | nie zgodzili się z rezo lucją polską

P onad  4000 przedsięb iorstw  Z S R R
w y k o n a ło  p rzed te rm in o w o  p lan  roczn y

W przededniu 31 roczn icy  W ie lk ie j 
Socja lis tyczne j R e w o luc ji L is topado­
w e j podsum owano w y n ik i p rzed lis to  
padowego współzaw odnictw a socja li­
stycznego. Przeszło 4 tys. przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych, transp o rto ­
w ych  1 budow lanych w ykona ło  przed 
te rm in ow o  do dn ia  7 lis topada p lan 
trzeciego roku p ię c io la tk i s ta lin o w ­
sk ie j.

W śród zwycięzców w spó łzaw odn ic­
tw a  zna jdu je  się na jw iększe p rzed­
sięb io rstw a przem ysłow e M oskw y, Le 
n ing radu , U ra lu , G orkiego oraz in ­
nych repub lik , obw odów  i  m iast.

Szerokiego rozm achu nab ra ł ruch

-ponadplanowego oszczędzania. Ze 
wszystkich k rań ców  ZSRR nadchodzą 
wiadomości o tym , że przedsięb ior­
stwa przodujące, zakończyły  p rzedter 
m inowo p lan  1943 roku , wnoszą na 
lundusz p ię c io la tk i ponadp lanow y 
zysk.

In icjatorzy tego ruchu, załog i 35 
przedsiębiorstw  s to licy , w  sw ym  liś ­
cia do Józefa S ta lina  zobow iąza ły się 
zaoszczędzić do końca ro k u  bieżące- 
8 ° Ponadplanowo 172 m ilio n y  ru b li.  
W ykonały one ju ż  swe zobowiązanie 
wnosząc n ie  172, a 200 m ilio n ó w  ru ­
bli.

K onferencja w e te ry n a ry jn a  F A O

C a ły  k r a j  p o d c h w y tu je
apel g ó rn ik ó w  „Z a b rza ”

Dalsze zakłady pracy w całej Polsce deklarują w  odpowiedzi tut 
apel górników przedterminowe wykonanie planów produkcyjnych, rfb) 
uczczenia zjednoczenia partii robotniczych.

BYDG O SZCZ
Załoga Państwow ej F a b ry k i O buw ia N r 1 w  Bydgoszczy postanow iła 

wykonać roczny p lan p ro d u k c ji do dn ia  19 listopada, a do końca roku  
w yprodukow ać dodatkowo 47 tysięcy pa r obuw ia, przedstaw iających 
wartość ponad 100 m ilio n ó w  zł.

L U B L IN
Robotn icy fa b ry k i „E te rn it"  w  Lu b lin ie , na specja lnym  zebraniu 

u c h w a lili w ykonan ie  do 8 g rudn ia  rb . ponad p lan  roczny 150 tysięcy m 
kw . p ły t  e te rn itow ych. Ilość ta um o ż liw i pokryc ie  1.500 dachów w ie js ­
k ich  dom ów m ieszkalnych.

P racow n icy G a rba m i L u be lsk ie j N r  2 i  3 zobow iązali się wykonać 
roczny p lan  p ro du kc ji do dn ia 15 grudn ia, a ich koledzy z G arbarn i N r  1 
— do dn ia 10 grudnia.

Również i  robo tn icy  P aństw ow ej Specja lnej F a b ry k i Wag (daw n ie j 
J. Caudr), d ia  uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego, postanow ili w  te r­
m in ie  do dnia 30 listopada zakończyć p lan  p ro d u kc ji rocznej.

SZCZECIN
K o lo  grom adzkie ZSCh w  Skrzynce (pow. Pyrzyce) postanow iło  do koń­

ca br. z likw idow ać u siebie GO ha odłogów.
K o ło  grom adzkie w  Derczynia (pow. Pyrzyce) postanow iło  z likw idow ać 

do końca ro ku  150 ha odłogów oraz podwyższyć p lon z jednego ha o 1 q.
K o ło  w  Suliszewie (pow. Drawsko) postanow iło  w ykonać do 5 g ru d ­

nia br. (zamiast do 10 grudn ia) o rk i, przew idziane w  planie, zrad io fo - 
nizować grom adę oraz w yrem ontow ać św ie tlice  a K o lo  grom adzkie ZSCh 
W iekowo, pow. S ław no — wyfenać do 15 g rudn ia  w spólnym  w ys iłk ie m  
całej grom ady, naprawę dw ukilom e trow ego odcinka drogi, w iodącej 
praż wieś i w yrem ontow ać jeden ze zniszczonych budynków , przezna­
czając go na Dcen Ludow y.

ŁÓ D 2
Najw iększa w  Polsce fa b ry k a  w yro bó w  gum ow ych „G entlem an" 

w Łodzi, zgadnie z p ie rw szom ajow ym  zobowiązaniem  załogi, w ykona ła  
już  roczny p lan  p rodukc ji. Obecnie, w  zw iązku z Kongresem  Zjednocze­
n iow ym , rob o tn icy  sam orzutnie zobow iązali się do dodatkowego w y ­
konania w  bież ro k u  650.000 kg  opon row erow ych, dętek i  in . W  ten spo­
sób p rodukc ja  fa b ry k i osiągnie 140% ilości p rzew idzianej planem  rocz­
nym,

P R A C O W N IC Y  LAS Ó W  P A Ń S TW O W Y C H
Na apel gó rn ików  kopa ln i „Zabrze -  W schód““ robo tn icy  i  pracow ­

n icy  Lasów  P aństw ow ych na specja lnych zebraniach zorganizowanych 
w  ca łym  k ra ju  postanow ili uczcić Kongres Z jednoczeniow y p a r ti i ro ­
botniczych:

1) podniesien iem  w yda jnośc i p racy i  uzyskaniem  tą drogą zwiększe­
n ia  zalesień inw es tycy jn ych  w  r. 1948-49 o 3.000 ha ponad plan.

2) rac jona ln ie jszym  w yko rzystan iem  w yp rodukow anych  sadzonek 
drzew leśnych w  celu przekazania 100 m ilionów  tych  sadzonek na zale­
sienie n ieu ży tkó w  chłopskich,

3) zwiększeniem w yzyskania surowca drzewnego w  bieżącej kam panii 
eksp loatacyjne j w  celu dodatkowego osiągnięcia 5%  nadw yżk i drew na 
użytkowego kosztem opału, co będzie oznaczać zwiększenie dostaw 
drew na użytkow ego na odbudowę k ra ju  o 500 tysięcy m sześć, ponad 
plan.

o b r  a w  )  e w  W a r s z a w i e
D nia  11 bm. rozpoczął swe ob rady  

w  a u li U n iw e rsy te tu  W arszaw skie­
go eu rope jsk i zjazd le ka rzy  w e te ry ­
n a rii, zw o łany przez O rgan izację  W y 
żyw ien ia  i  R o ln ic tw a  N arodów  Z je d ­
noczonych (FAO). Celem z jazdu j e*t 
zapoznanie uczestn ików  z n a jn o w o ­
cześniejszym i zdobyczam i n a u ko w y­
m i w  dziedzinie chorób zakaźnych 
zw ierząt dom ow ych oraz om ów i en a; 
m iędzynarodow ego p rogram u z w a l­
czania tych chorób.

W  zjeździe bierze udz ia ł w ie lu  na.i 
w yb itn ie jszych  eu rope jsk ich  specja li 
s tów  w  te j dziedzin ie  ja k : d r  K ra « * 
dyr. D epartam entu  W eteryna ry jnego  
w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a , p ro f. d r  
T ra w ió s k i, d y r. Państwow ego In i t y -

» Tajem nicze“ p rz e lo ty  sam olotów
n a d  s t r e f ą  r a d z i e c k ą  N i e m i e c

n ą  u k r ó c o n ez  o s t  a
B E R L IN , I I . U  (PAP). — Jak  poda

je  radzieck ie  B iu ro  In fo rm a c ji, szef 
sztabu radz ieck ie j a d m in is tra c ji w o j 
skow sj w  Niemczech gen. Łuk jaczen  
ko  wystosować _ do okupacy jnych
w ładz  am erykańsk ich , ang ie lsk ich  i 
francu sk ich  pismo, w  k tó ry m  poda 
je  liczne w y p a d k i p rze la tyw an ia  nad 
terenem  s tre fy  radzieckie j sam olotów 
zagran icznych bez oznaczenia ich  p rzy  
należności państw ow ej.

P ism o s tw ie rdza , że p rze lo ty  te od ­
b yw a ją  się n ie  ty lk o  w  ko ry ta rz u  po 
w ie trz n y m  i nad  obszarem W ie lk iego 
B erlina , ale rów n ież  nad in n y m i te ­
renam i ra d z ie ck ie j s tre fy  o ku pa cy j­
ne j. W  zw iązku  z ty m  —  oświadcza

P r o t e s t  F r a n c j i  o d r z u c o n y
(D o k o ń c z e n ie  z e  s tr . 1 -e j)

Łukjaezenko —  radzieck ie  w ładze 
w o jskow e ostrzegają w ładze w o jsko  
w d s tre f zachodnich, iż będą zm u­
szone do zastosowania środków , za­
pew n ia jących bezpieczeństwo lo tn icze 
sam olotów radzieck ich.

tu tu  W eteryna ry jnego  w  Puław ach, 
o r Doi,;cek (Czechosłowacja), p ro f. 
u r D a lling  i p ro f. S tab le fo rth  (W. B ry  
tania), ą r  A llm a ii i  d r  K ap ła n  (dele­
gacja FAO).

Przem ówienie po w ita lne  w yg ło s ił 
m inister R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o l­
nych J a „  D ąb-K ocio ł.

Po pozdrow ien iu  uczestn ików  Z ja - 
ZCJU min. Dąb -  K o c io ł zapoznał za­
granicznych gości z osiągnięciam i Pol 

Ludow ej w  dziedzin ie odbudowy, 
podkreślając, że są one rezu lta tem  
dokonanych re fo rm  po litycznych  i  go 
spodarczych oraz dużej pomocy, jaką  
o trzym a liśm y i  o trzym u je m y  od 
Zw iązku Radzieckiego.

Również i  na od c in ku  w a lk i z cho 
łooarn i zw ierzęcym i możem y się dziś 
poszczycić pow ażnym i w yn ika m i.

A dużą pomocą przyszedł nam  Z w ią  
zelc Radziecki. Również pomoc FA O  
w  postać; leków , apara tów  laborato- 
iy in y c h  i fachowego po radn ictw a , u - 
ła lw n a  nam tę w a lkę .

I^nńeząc swe przam ów in ie  m in . 
Dąb - K ocio ł pow iedzia ł; „N iech  u - 
czeni całego św iata, niosący swą cen­
ną wiedzę w  służbie ludzkości, staną 
się szerm ierzam i poko jow e j w spó łp ra  
cy, niech ta ich  współpraca będzie 
na jszlachetn ie jszym  przyk ładem  dla 
innych.

Protest p rze c iw k o  szykan ow an iu
d z ia łacza  polskiego >ve F ran c ji

P A R Y Ż, 11.11. (PAP). Zarząd g łó w ­
ny po lsk ie j „O rgan izac ji Pomocy O j­
czyźnie“  u c h w a lił rezo lucję  pro testa­
cy jną  przec iw  aresztowaniu i  w ysied­
le n iu  przewodniczącego OPO, Degor­
skiego.

Rezolucja ta  podkreśla ?. oburze­
niem, że aresztowanie i  wysied len ie  
Degorskiego należy uważać za czyn 
beapw lstawny i  n iczym  n i«  uzasad­
niony. Rezolucja zaznacza, że postę­
powanie wobec Degorskiego, cieszą­
cego się sym patią  i  szacunkiem  całe­
go wychodźstwa polskiego, b. uczest­
n ika  francuskiego ruch u  oporu, godzi 
w  honor na jliczn ie jsze j o rgan izacji 
wychodźstwa polskiego.

O m aw ia jąc cele OPO rezo luc ja  pod 
kreślą, że jednym  z g łów nych zadań 
te j o rgam zaci i  od c h w ili je j u tw o rze ­
nia w  czasie okupac ji n iem ieck ie j b y ­
ło  n iesienie pomocy ojczyźnie i  za­
cieśnienie w ięzów  p rzy ja źn i po lsko - 
francusk ie j. Podczas o ku pa c ji OPO 
w a lczy ła  p rzy  boku narodu francus­
k iego o wolność F ra n c ji i  Polski.

W walce z okupantem  po leg ło  po­
nad 400 Po laków  członków  OPO. L i ­
czne odznaczenia za udz ia ł w  ruchu

C O  P IS Z E  P R A S A  Z A G R A N IC Z N A

Decyzja w ładz  anglo.arnerykań . 
Skich, na mocy k tó re j N iem cy prze. 
ję li adm in is trac ję  p rzem ysłu  w ęg lo­
wego i  stalowego Zagłębia R uhry, 
w yw o ła ła  fa lę  oburzenia w  społeczeń 
Si w ie  francusk im . Z na jdu je  to  jaskra 
w y  w yra z  na łam ach prasy francu . 
Skiej bez różn icy  cdcicn i.

S k ra jn ie  reakcy jna  ‘„A u ro /e  F rań . 
c? L ib rę “  pisze:

Decyzja Anglosasów staw ia nas wo 
hec fa k tu  dokonanego. Nasi a lianci 
odrzucają św iadom ie ra d y  F ra n c ji, o. 
pa rte  na doświadczeniu i  up ie ra jąc  
s:t? aby zaufać Niem com , pope łn ia ją  
stale te  same błędy.

„M onde“ , podkreśla jąc fa k t ca łko , 
w itego z ignorow ania stanow iska F rań 
c i i  przez państw a anglosaskie, zm u. 
.'zony je s t jednak  przyznać, iż rząd 
francusk i po in fo rm ow a ny b y ł o za. 
m u rz e  opub liko w a n ia  powyższej de. 
cyz jł. Pogląd ten podziela ca łkow ich  
„Ce S o ir“ .

R Z Y M  11. 11. (PAP). P a rysk i ko­
respondent „U n ita “  — Lui-gi Cava,llo 
tw ie rdz i, że guberna to r s tre fy  fra n ­
cuskiej w  Niemczach gen. Koenig 
odm ów ił nc łlp isan ia  dokum entu, za­
w ierającego decyzję w ładz  anglo­
saskich w  spraw ie Zagłęb ią R uhry .

Korespondent -podkreśla, źe A n g li­
cy i Amerykanie pragną uczynić z 
Zagłębia Ruhry arsenał wojenny i że 
..now i ad m in is tra to rzy“  pntcdslę . 
b in rs tw  —  t-n znani powszechnie prze 
m ys low cy-h itle row ny — Stinnos. 
K ru p p , Mannesman itd .

C avallo  wyraża pogląd. te  jeś li 
G ueu ilie  re s p e k t^«  chociażby w  ma

ly m  stopn iu  decyzję francuskiego 
Zgrom adzenia Narodowego, to będzie 
m usia ł w ypow iedzieć umowę, zaw ar­
tą w  Londyn ie , gdyż rea lizacja  je j u- 
zalcżniona b y ła  od um iędzynarodo­
w ien ia Zagłęb ia ltu h ry  i  rzeczywiste 
go udzia łu  F ra n c ji w  k o n tro li paten, 
c-jalu przem ysłowego Niem iec, 

A m erykan ie  —  pisze Cuyullo —  za 
jednym  zamachem p rz e k re ś lili poro­
zum ienie londyńsk ie  i  uk ła d  poczdam 
ski. k tó re  p rze w id u ją  lik w id a c ję  t r u ­
stów  n iem ieckich.

A  T E R A Z  Z B IE R A  SIĘ 
„K O N F E R E N C JA  SZEŚC IU "

W  SPRAW IE... Z A G Ł Ę B IA  RU HRY 
LO N D Y N  11. 11. (PAP), D n ia  11 

bm. rozpoczęła się w  Lond yn ie  kon ­
ferencja rzeczoznawców W ie lk ie j B ry  
tan ii. USA, F ranc ji i k ra jó w  Beue. 
lu xu , celem przedysku tow an ia  zaga­
dnień zw iązanych z rozdzia łam  p ro ­
d u k c ji n iem ieckie j w  Zagłęb iu 
R uhry,

W  kolach francuskch w  Londynie 
podkreśla się, że kon ferencja  ta •wła­
ściw ie nie będzie m ia ła  większego 
znaczenia, gdyż decyzja m ocarstw  
anglo.saskich w  spraw ie przekazania 
przem ysłu Zagłębia R u h ry  w  ręce 
n iem ieckie  postaw iła  F ranc ję  w  o b li­
czu fa k tu  dokonanego i  w  istocie rze 
czy pozbawia ją  wszelkiego w p ływ u  
na dalszy bieg wypadków .

W kolach tych podkreśla się. że da 
cyzja C laya i Robertsona świadczy 
w yraźn ie  o zamiarze wskrzeszenia pn 
tsnc ja łu  wojennego N iem iec Zacho­
dnich pod dvktandem  am erykań­
skim.

K L Ę S K A  D E W E Y ’ a
i  aprobata  A m e ry k a n ó w  d la p o lity k i Roosevelta

jesi przede wszystkim sukcesem Partii Postępowej
O stro sk ry tykow a ł kongres re p u b li­
kańsk i zą jego reakcy jną  po litykę  we 
w nęlrzną, po tęp ił K om is ję  do bada­
nia  „dzia ła lności an tyam erykańsk ie j“ , 
dyskrym inac ję  rasową M urzynów  i 
obiecał znieść znienawidzoną przez 
robo tn ików  ustawę T a fta .H a r l!e y ‘a.

W sprawach p o lity k i m iędzynarocid 
w ej T ru inan  w y s tą p ił ja ko  obrońca 
poko ju  i porozum ienia m iędzynarodo 
we-go. W ypow iedzia ł się zą u trzym a­
niem  ONZ.

W edług ogólnie panującej op in ii, 
uświadczenie T rm m u ia , że Pragnie on 
nawiązać beapośrcdiiie rozm ow y ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , przyczyn iło  
się w  dużym  atcpOMl do wzrostu g ło . 
»ów oddanych na jego kandydaturę . 
W ie lu  A m erykanów  glosowało na T ru  
mana, gdyż p ragnę li k lę sk i Dewey‘u, 
ja ko  jawnego podżegacza do w o jny.

A na lizu ją c  pozycję p a r ti i poslępo. 
w e j w  w yborach  „N a w o je  W rem ia " 
zaznacza, że m ilio n  głosów uzyska, 
nych przez tę partię , jest wpraw dzie 
niedużo, ale należy wziąć pod uwagę 
w y ją tko w o  ciężką sytuację p a rtii po. 
stępowej w  w arunkach  d w u p a rty jn e . 
go systemu w  Am eryce, oraz prze. 
szkody ja k ie  W allace m usia ł zw a l. 
czać w  kam pan ii przedwyborczej. 
P rzy czym  należy pam iętać o tym , że 
pniowa p raw ie  obyw a te li am erykań­
skich, m ających praw o głosu, nie bra 
ła udzia łu  w  w yborach, gdyż nie w ie 
rzy la  ani repub likanom  ani demokra 
tom.

Poza tym  jeszcze w iększa znaczę, 
n ią  m ia ła  okoliczność, że w ie lu  A n ie . 
rykanów , będących zw o lenn ikam i pro 
gram u W allace“«, św ietn ie  zdawało 

haseł libe ra ln ych  i  postępowych, sobie sprawę, że w  w arunkach ame.

M O S K W A  l i .  l i .  (PAP) — „N o . 
w o je  W rem ia “  w  a rty k u le  z a ty tu ło ­
w anym  „K ieska  D ew ey 's“  pisze:

„K ie d y  w  194+ r. w yborca  a m ery. 
kańsk i w b re w  p rze w id yw a n io m  od . 
dat sw ó j glos nu pa rtię  dem okra ty , 
c/.uą, słusznie uważano to za zw ycię­
stw o Kooseveltą j jego p o lity k i. “

P rezyden t Roosevelt —  stw ierdza 
..Nowoje W rem ia“ —- b y ł w ie lką  po­
stacią po lityczną j jego p rogram  cie­
szył się poparciem całego k ra ju .

N a tom iast k iedy w  1948 r. obywa, 
tę l am erykański g łosow ał na partię 
dem okratyczną, to należy to oceniać 
przede w szystk im  ja ko  klęskę p a rtii 
rep ub likańsk ie j, p a r t i i ja w n e j rea kc ji 
i na jbardz ie j agresyw nych k ó ł itńpe. 
r  i a-l i zmu am erykańskiego.

Tę w łaśnie ko ła— zaznacza cssasopi. 
Smo — okre ś liły  l in ię  t/.W. p o lity k i 
d w u p a r  t y j ne j  W a sz, y n g t o n u .

Po w o jn ie  S tany Zjednoczone zer. 
w a ty  z. po lityką  Roorevelta w  dzie­
dzin ie  p o lity k i w ew nętrzne j ł  zagra, 
nieznej. Oznaczało to rozpoczęcie wy 
ścigu zbrojeniowego, dążność do za. 
ostrzania k o n flik tó w  m iędzynarodo. 
wyeh i p rzygotow yw an ie  do nowej 
w o jny.

P o lity k a  w ew nętrzna p rzyb ra ła  tak 
reakcy jne  oblicze, że w  kołach postę 
powych A m e ry k i m ów iono o faszyzu 
c ji życia politycznego.

Trum an podczas swojej kampanii 
wyborczej nie występował jako rzecz 
n*k polityki dwupartyjnej, wręcz, 
przec iw n ie  ogłosił s'ebie samego *wo 
lennikiem polityki rooseveltowskiej i 
w swoich przemówieniach używał

rykańskiego systemu wyborczego 
W allace m ia ł mało szans zdobycia 
większości. D latego też zw o lennicy 
T rum ana w yko rzys tu ją c  to przekona, 
nię g łos ili, że c'i, k tó rzy  będą głoso. 
w a li na pa rtię  postępową, pomagają 
De\ve.y‘owi.

I rzeczyw iście w ie lu  zw o lenn ików  
W ałiace‘a głosowało na T rum ana  t y ł .  
ko dlatego, żeby nie zw yc ięży ł De. 
wey.

Ogromną zasługą p a r t i i postępowej 
i W allace ‘a jes t to, że uśw iadom ił 
szerokim  rzeszom A m erykanów  spra­
wę p o lity k i d w u p a rty jn e j ja ko  p o li­
ty k i jaw ne j reakcja i  podżegania do 
w o jny , uśw iadom ił ro lę  i  p lany W all 
Street.

P a rtia  postępowa w ie le  zdziała ła w  
dziedzinie po litycznego uśw iadam iania 
narodu am erykańskiego.

G dyby nie  je j hasła i  agitacje, gdy 
by nie śmiałe i  dem askujące przemó 
Wlenia W ailace‘a, w ą tp ić  należy, czy 
repub likan ie  ponieś liby tak  w ie lką  
klęskę.

Można powiedzieć — stw ierdza 
„N ow o je  W rem ia“  —  bez przesady, że 
klęska Dewey‘a ł  aprobata narodu 
am erykańskiego dla  p o lity k i Roose. 
ve lta  jes t przede w szystk im  sukce­
sem p a r ti i postępowej. Sam fa k t po. 
ja w ie n ia  się p a r t i i postępowej na are 
n ie  po lityczne j oraz je j żądania przy 
czyn iły  się do tego. że T rum an  p rzy . 
rzeka ł powrócić do p o lity k i Roose. 
velta. ,

Doświadczenia w yborów  am erykan 
skich — kończy „N ow oje  W rem ia “  — 
w ykaza ły, że. podżegacza do nowej 
w o jn y  przeceniają swoje s iły  j nie 
mogą liczyć ną poparci« narodów.

oporu zdobią p ie rs i członków  OPO. 
Po w yzw o len iu  OPO wezwała swych 
cz łonków  do wzięcia  udz ia łu  w odbu­
dowie F ranc ji,

Zarząd g łów ny OPO domaga się eof 
nięcia decyz ji w ysied len i»  Degorskia- 
go i u tw orzen ia  ko m is ji dla zbadania 
przyczyn jego aresztowania.

P o s e ł  R  P  
w  Luksem burgu  

z ło ż y ł lis ty  
u w ie rzy te ln ia ją c e

W  dn iu  10 bm. poseł nadzw yczajny 
i pe łnom ocny RP w  Luksem burgu — 
A leksander Krajew ski, równocześnie 
poseł RP w  Brukseli, złożył W ie lk ie j 
Księżnej Luksem bursk ie j lis ty  u w ie ­
rzyte ln ia jące .

— —o-----.

S tan w y ją tk o w y  
w  N a n k in ie  i Szanghaju

(Dokończenie str. 1-ej)

W N a nk in ie  trw a ją  bez p rze rw y  
obrady gabinetu Czang - K a i - Szeks 
p rzy  ca łko w ite j dem ora lizac ji i  za­
m ieszaniu wśród ■ k ie row n iczych  kó ł 
adm in is tracy jnych . O m awiane są za­
rów no  p lan y  ew akuac ji rządu na po­
łudnie» ja k  i  p lan y  rozm ów poko jo ­
w ych  z C h inam i ludow ym i.

Poważna grupa wewnątrz rządu do 
maga się reorganizacji gabinetu bez 
udzia łu  Czang-Kai-Szeka i  utworze­
nia wspólnego sztabu chińsko-am e - 
rykańskiego.

Skądinąd w iadom o, że p rzedstaw i­
ciele USA w  Chinach od rzuc ili pro­
pozycje N ank inu w  spraw ie przeka­
zania Szanghaju pod kon tro lę  ame­
rykańską  w  celu „p rzyw rócen ia  po­
rządku “  w  tym  mieście.

Jak podaje z N ank inu agencja Reu 
tera. na obszarze 60 tys. km  kw ., w  
którego cen trum  zna jdu je  się N ankia , 
wprowadzono stan w y ją tk o w y . W y­
dano rów nież zarządzenie o w p row a­
dzeniu na tym  obszarze godziny po­
lic y jn e j.
_ PARYŻ, 11. 11, (PAP). Agencja 

France Presse donosi z Szanghaju, że 
wprowadzono tam stan wyjątkowy. 
Natychmiast po tej decyzji żołnierze 
przystąpili do budowy umocnień na 
pery fe riach miasta.

N O W Y JO RK, 11. 11. (PAP). Gazeta 
„N ew  Y o rk  H era ld  T rib u n e “  donosi, 
że tzw . Rada Bezpieczeństwa USA 
rozpa trzy ła  na osta tn im  posiedzeniu 
sprawę udzie len ia  dalszej pomocy 
Chinom  i  przesłała prezydentow i o- 
świadczenie przedstaw icie la  ambasa­
dy ch ińsk ie j w  W aszyngtonie. D zien­
n ik  tw ie rdz i, że C h iny zażądały od 
Stanów Zjednoczonych pomocy w  
wysokości przeszło m ilia rd a  do iarów  
z tym , że p raw ie  połowa te j sum y 
m ia łaby  być przeznaczona na koszty 
prowadzenai w o jn y

W A S ZY N G TO N ,' 11. 11. (PAP). A d ­
m in is tra to r p lanu M arsha lla  — Paul 
H o ffm an, p lanu je  podróż samolotem 
do C h in  dla zbadania na m ie jscu tom 
tejszej sy tuacji K o ła  zbliżone do 
H o ffm ana podkreślają, że zamierza 
on odlecieć do Chin już  na początku 
grudnia, „je że li do tego czasu sy­
tuacja  nie stanie się zbyt nieb«®' 
pieczna".
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DNI C H ŁO P -SOJUSZNIK KLASY ROBOTNICZEJ
IIc h w a ły  lipcowego i sierpniowego Plenum K C  P P H  w  sprawach

wsi w^ywolaly uzasadnione zainteresowanie w  całym kraju. W ysun ię­
cie przez lipcowe Plenum perspektywy socjalistycznej przebudowy wsi, 
przeprowadzenia milionowej rzeszy drobnych gospodarstw chłopskich 

na tory gospodarki zespołowej m iało ogromne, zasadnicze znaczenie.

P lenum  sierpn iow e dało w  swych u 
chw ałach i  w  referacie tów. H ilarego 
M inca  jasną odpowiedź na wszelkie 
w ą tp liw ośc i, ja k ie  jeszcze nu rtow a ły  
masy, skup ia jąc  uwagę P a rt ii na de­
cydu jących zadaniach dnia, na konie­
czności oczyszczenia apara tu społecz­
nego i  gospodarczego na w s i od szko­
d liw ych , kap ita lis tycznych  elementów, 
na ua k tyw n ie n iu  masy drobnych i  śre 
dnieh chłopów, na izo low aniu bogaczy 
w ie jsk ich  od reszty wsi, na u trw a le n iu  
Sojuszu robotniczo -  chłopskiego na no 
w e j bazie.
, U ch w a ły  P le jm m  b y ły  jasne i  wyraź

ne. Jednakże p ra k ty k a  w ykazuje , że 
nie wszyscy tow arzysze .p rzysw o ili so­
bie p raw id łow ą lin ię  P a rtii, je ś li idzie
0 średniego chłopa, n ie  nauczyli się 
odróżniać średniego chłopa od bogacza
1 wyzyskiwacza wie jskiego i w  konse­
kwencji zamiast odrywać średniego 
chłopa od buriuazji wiejskiej, swoją 
błędną praktyką pchają go w je j obję­
cia. Tu i ówdzie zdarzają się w yp ad ­
k i, że w raz  z bogaczami w ie js k im i w y 
rzuca się z w ładz Zw iązku Sam, Chłop 
sk le j, spó łdz ie ln i gm inne j lu b  Rady 
Narodowej rów n ież i średniego ch ło­
pa.

Jakie jest stanowisko Partii ?
1 Nasuwa się pytanie , czy stanowisko 

Partii zastało w  tej sprawie dość ja -  

•**0 określane?

N a s ie rpn iow ym  Pietram kwestia na 
*®ego stosunku do średniego chłopa 
określona została bardzo dokładnie, 
bez n iedom ów ień i  bez wątp liw ości, 
Oto co pow iedzia ł w  sw ym  referacie 
how. M in a

»Kogo uważamy ss średniego 

chłopa?

tecznie nie jest w  stanie, dopóki 
trw a na wsi wyzysk kapitalistyczny.

Dlatego średni chłop jest zaintere­
sowany w  likwidacji wyzysku kapi­
talistycznego u *  wsi, w zahamowa­
niu rozwoju kapitalistycznych ele­
mentów 1 wkroczeniu wsi na drogę 

socjalistycznej przebudowy. Dlatego 

średni chłop Jest sojusznikiem klasy 
robotniczej. •

Trzeba sobie jednak zdawać spra-

Za średniego chłopa uwalam y ta wę z tego, że średni chłop, dzięki

kiego gospodarza, który w  zasadzie 

®oże wyżyć z własnego goepodar- 
stwa, z własnej ziemi, z własnego In 

wenta r /a  i  który nie ucieka się do 

wyzysku innych.

Ten średni chłop jest ciągłe i stale 

*agrożony, gdyż nieubłagane prawa 

Wwwoju ekonomicznego ru jnują Jego 

gospodarkę. Tylko nielicznym śred­
n im  chłopom udaje się wzbogacić i 
przejść do rzędu wyzyskiwaczy wiejs 

kich. Większość ich prędzej czy póź­
nią! ulega rujnacji, a gospodarstwa 
średniorolne, czy to na przykład  
przez klęski żywiołowe, czy przez 
działy rodzinne, stają się p rę„ 

(bej czy później gospodarstwami ma­
łorolnymi, gospodarstwami biedoty. 

W warunkach demokracji indowej 

rząd broni średniego chłopa, podno­
si jego stan materialny, hamuje pro­

ce* Jego degradacji, al* Powstrzy-

swaj sytuacji gospodarczej znacznie 
bardziej podlega wahaniom, niż. bie­
dota wiejska i  znacznie bardziej mo­
że ulegać wpływom wiejskiego kapi­
talisty. W alka o średniego chłopa, o 

wyrwanie go spod wpływu wyzyski­

waczy, o utrwalenie jego sojuszu z 
klasą robotniczą je s t. podstawową 

częścią w alki klasowej na wsi". („No 

we Drogi“' N r 11, itr . 159 — 160).

W tych prostych, jasnych i zrozu­
miałych słowach pozycja naszej Par­
tii w  stosunku do średniego 'chłopa zo 
stała ujęta w  sposób ścisły i dokład­
ny.

Średni chłop, nie wyzyskujący siły 
najemnej, skazany w  swej masie na 
zepchnięcie w  dół, ku półproletsria- 
towi, Jest sojusznikiem klasy robotni­
czej. jest, naszym sprzymierzeńcem w 
walce o zniesienie wyzysku kapitalis­
tycznego i wszelkiego wyzysku w ogó 

le, a więc sojusznikiem w walce o so
«» ó  tego procesu całkowicie i  osta- c ja lizm .

Interesy pólproietariusza wiejskiego
Stw ierdza jąc te jasne i  zrozumiałe 

-akty , tow . M inc  zwraca jednak uw a- 
gę n a to, że średni chłop ze względu 
*ia Swoją pozycję ekonomiczną podle- 

wahaniom , że w  zw iązku z tym  bar 
ulega naciskow i bogaczy, 
to  znaczy? Znaczy to, że średni 
różn i się w  sposób is to tny  nie 

ty lk o  od bogatego, ale i  od biednego
chłopa.

® isdny chłop, którego Len in  zazwy- 
c*aJ nazyw ał pó łproletariuszem , jest 
nź ty lk o  w  części chłopem, tzn. sa- 

*n°dzie lnym  w y tw ó rcą  towarowym , 
hoa W yprodukowanych przez siebie 
Warów sprzedaje on rów nież w  ten 

in n y  sposób swoją silę roboczą, 
robny chłop jest półgospodarzem,

Półproletariuszem. Jego ekonomiczna 
stawa czyni go szczególnie b lisk im  

Proletariuszow i przem ysłowem u, k la - 
le r °h °tn icze j. Jako jednostka syste­

m atycznie wyzyskiw ana przez kapita

lis tó w  (obszarników lu b  bogaczy w ie j 
skich), b iedny chłop ma z klasą robot­
niczą o w ie le  w ięcej wspólnego, n iż z 
ludźm i posiadającym i -własne środki
w ytw arzan ia .

W  praktyce, u nas przed wojną bied 
ny chłop był nieraz w gorszej sytua­
cji materialnej, niż robotnik przemy­
słowy i marzył „ tym, by stać się stu­
procentowym proletariuszem. Ówczes­
ne warunki gospodarcze uniemożliwia 
ty mu ziszczenie tycb marzeń. Wiado­
mo zresztą, że kapitaliści umyślnie trzy 
mali biednego chłopa na uwięzi przy 
skrawku ziemi, na gospodarstwie ka r­
łowatym, aby mieć rezerwę najtańszej, 
najłatwiejszej do wyzyskiwania siły ro 
boczej.

Wspólność in te resów  biednego chło 
pa z klasą robotniczą roa w ięc swoją 
dawną h is to rię  i w  obecnych, nowych 
w arunkach wspólność ta może się co­
raz w ięcej pogłębiać.

Dlaczego średni chłop
zafsnuje cfnviejns pozycją?

Inaczej przedstaw ią się sytuacja śre 
’ tsgo chłopa. Ten jest. z regu ły  Pei_ 

kJhh gospodarzem, n ieraż nawet do- 
^ htocnym , m im o że nie wyzyskuje 

cUd2ej s ijy  roboczej. A le  pozycja sa- 
^udzie ipggg w y tw ó rc y  tow a rów  spra- 

ze za jm uje ca  pośrednią pozycję

Jego
^ dzy klasą robotniczą a burżuazją. 

Postawa jest chwiejna, 
jednej strony był on przy kapi- 

■naie wyzyskiwalny przez obszar-taliz; 
nika. 
Przez 
cze
doci,
częścii

Przez kartele kapitalistyczne, 
Państwo burżuazyjno - obszarni- 

1 Pył stale spychany wdół, ku bie- 
e* ku warstwom wydziedziczonym

lo d k ó w
°Wo albo w  całości z własnych

w ytw órczych.
• -̂le z d rug ie j s trony średni chłop, 

zostaje sam odzielnym  gospodadopóki
fzern
talj hłoże się łudzić  (i w a ru n k i kap i-

fitycznę  każą m u się łudzić), że i  on

może się kiedyś w yrw ać ze środewis 
ka średnich chłopów  i  przeskoczyć do 
grona bogaczy, wyzysku jących cudzą
pracę, pracę innych  chłopów - pó łp ro- 
le ta riuszy lub  ca łkow itych  p ro le ta riu ­
szy.

Stąd chw ie jna, niezdecydowana po­
zycja średniego chłopa. Raz pod w p ły  
wem  tych czy innych  pobudek odzywa 
się w  n im  dusza gospodarza, w łaści­
ciela, posiadacza, m ożliwego kandyda­
ta na bogacza. A  innym razem znowu 
odzywa się w  nim dusza kandydata 
na półproletariusza, na biedaka, co ka ­
że mu porzucić złudną nadzieję na wzbo­
gacenie się kosztem innych, każe mu 
iść razem z całym światem pracy, a 
więc w  sojuszu z klasą robotniczą.

W okresie przedw rześniowym  burin  
azja często i ze skutkiem apelowała do 
tkwiącej w  średnim chłopie duszy po­

siadacza, choć jego w a ru n k i m a te ria l­
ne b y ły  ja k  najgorsze, choć pod prasą 
w yzysku połączonych s ił obszarnictwa, 
k a rte li kap ita lis tycznych  i  państwa ob 
szamiczo - kap ita lis tycznego trw a ł nie 
ustanny i  szybki proces w yciskan ia  
średniej w a rs tw y  chłopskie j ze wsi, 
masowego spychania je j w  dół, ku  nę­

dzy i  ubóstwu, ku  pro le taryzacji. Od 
czasu do czasu, szczególnie w  okresie 
kryzysu rolnego .w średnim  chłopie 
odzywała się jego dusza przyszłego 
proletariusza ..i. pod w p ływ em  zaglą­
dającej W: oczy ru in y  b ra ł on udzia ł w  
walkach z dyk ta tu rą  sanacyjną, w  so 
juszu z klasą robotniczą.

Co Polska Liniowa zrobiła dla średniego chłop?
Po w yzw olen iu  k ra ju , po re fo rm ie  

ro lne j w ie le się zm ieniło. Rząd ludow y 
rozdał chłopom  około 7 m ilio n ó w  hek 
ta rów  ziemi poobszarniczej i  ponie­
m ieckie j na z iem iach daw nych a 
zwłaszcza na Z iem iach Odzyskanych. 
Obszarnik został w ye lim inow any, zn i­
k ły  d łu g i bankowe i  lichw ia rsk ie , zn i­
k ła  zmora sanacyjnego sekwestratora, 
zniesiony został w yzysk ka rte low y .

W arstwa średnich chłopów została 
wskutek tego bardzo poważnie wzmóc 
niona i  liczebnie i  ekonomicznie, p rzy  
czym do ekonomicznego wzm ocnienia 
p rzyczyn iły  się ró w n ie ż  w ysokie ce­
ny na w szystkie a r ty k u ły  rolnicze.

Co więcej, rząd ludowy czynił 1 esy 
ni wszystko co w  Jego mocy, żeby chro 
nić średniego chłopa przed procesem 
wypłukiwania ze środkowej warstwy, 
przed rujnacją ekonomiczną, przed 
spadaniem w  dół, przed zubożeniem 
i proletaryzacją.

Ale procesu tego nie może całko­
wicie powstrzymać i państwo ludo­

we. W iadomo bow iem , m  dopóki 

m iliony drobnych, samodzielnych w y 

twórców tow a row ych  występują na 

wolnym  rynku , dopóty nie można za 

hamować procesu rodzenia się stosnn 

ków kap ita lis tycznych tzn. procesu 
zubożenia i  p ro le ta ryzac ji jednych, 

licznych gospodarstw średnich i  bo­

gacenia się, w y b ija n ia  się innych, 
nielicznych zam ożnych gospodarstw. 
A  więc dopóki is tn ie ją  w arunki, w  

których może się odradzać kapita lizm , 
dopóty ni® może być rów n ież z likw ido  
wana chw iejność średniego chłopa, 
gdyż ciągle jeszcze m ajaczy przed nim  
złuda zostania bogaczem i  wyzyskiwaT 
czem.

Inaczej m ówiąc, chw iejność średnie 
go chłopa n ie  usta je i  w  naszym ustro 
j u. Można powiedzieć, że obecne wa­
runki, kiedy nie  ma obszarn ików  i  kar 
te ll kap ita lis tycznych, k ie d y  nie  ma 
wyzysku podatkowego, stwarza ją , dla 
średniego chłopa w ięcej pokus, w ię­
cej złudzeń na wzbogacenie się.

Wabdni3 średniego chłopa w naszym ustroju
Trzeba również pamiętać, że nacisk 

bursuazyjnej ideologii, apelowanie do 
drobnomieszczanskiej duszy średniego 
chłopa w ychodzi ze środowiska bar­
dzo mu bliskiego, bo od bogacza w ie j­
skiego, spekulanta, który wyrósł z tej 
samej wsi, który częstokroć w  ostat­
nich właśnie latach dorobił się fo r­
tuny na szabrze, na pasku, na lichwie, 
na okradaniu i oszukiwaniu państwa 
ludowego, na wyzysku biedoty w iejs­
kiej- Pokusa leży b lisko  i ma bardzo 
realne kszta łty . Czyż nie  ty m  w łaśnie 
należy tłum aczyć fa k t, że już w  na­
szej epoce znaczna część średniego 
chłopstwa chw ia ła  się na stronę kap i­
ta lizm u i  szła do czasu za p a rtią  bo­
gaczy w ie jsk ich , za m ikc ła jczyko w - 
skim  PSL?

Rozgromienie reakcji mikołajczy- 
kowskfej, rozpędzenie band i podzie­
mia, zwycięstwo wyborcze klasy ro­
botniczej i obozu demokratycznego, 
ustabilizowanie warunków gospodar­
czych w kra ju, wpłynęio na postawę 
chwiejącego si^ średniego chłopa, w y­
wołał0 jego „wahnięcie" się ha stro­
nę; klasy robotniczej, na stronę władzy 
ludowej, która dala mu ziemię, w y­
zwolił» z niewoli kapitalistyczno,- pb- 
szarniczej, a obecnie sprawiedliwym  
systemem podatkowym, przychylną po 
Utyka kredytową i braterską postawą 
robotniczego miasta mocno przyciąga 
do siebie średniego chłopa, budzi w 
nim duszę człowieka pracy, któremu 
w istocie rzeczy wrogi jest wszelki 
wyZysk i k tó ry  gotów jest iść wraz z

klasą robotniczą ku  lik w id a c ji wszel­
k iego wyzysku.

Średni chłop n iew ą tp liw ie  przechy 

Ul się ns naszą stronę i m y m usim y 

to wykorzystać d la  powiązania go 

trw a ły m  sojuszem z klasą ro b o tn i­

czą. sojuszem w iodącym  do soc ja lis­

tyczne j przebudowy wsi.

Mamy wszelkie dano, sby ten roju#*
u trw a lić , aby średniego chłopa m  
trw a łe , na zawsze przeciągnąć na r tro  
nę klasy robotniczej. Czyż w o lno nam 
w  te j sy tuacji popełniać choćby n a j­
m n ie jszy 'b łąd , k tó ry  by zachw ia ł tyra  
sojuszem, który’ by odepchnął od o»® 
średniego chłopa w  objęcia naszego 
wroga klasowego — bu rżua z ji w ie js­
kie j?

lak wzmocnić sojusz klasy robotnicze! 
ze średnim chłopem ?

Jasne, że nie wolno nam tak ich  b łę ­
dów  rob ić. Ażeby tak ich  błędów’ u n i­
kać, n ie  wolno nam ani na chw ilę  
osłabić naszej w a łk i z burżuazją w ie j­
ską z p raw dz iw ym  wrogiem  klaso­
w ym . M usim y bowiem ' pamiętać, że 
słabość i  niezdecydowanie w  te j walce 
może od nas średniego chłopa ode­
pchnąć ku bogaczom w ie jsk im , ku  
w rog iem u obozowi. T y lko  nasza siła i  
stanowczość w  walce z reakc ją  m iko ła j 
czykow ską przechy liła  chw iejącego się 
średniego chłopa na naszą stronę. 1 
ty lk o  ta k  samo silna i  zdecydowana 
postawa w  walce z kap ita lis tycznym i 
e lem entam i na wsi może nasz sojusz 
ze średn im  chłopem  u trw a lić  i  pogłę­
bić. Słuszność tego stanowiska po tw ie r 
dziło ogromne doświadczenie rew o lu c ji 
socja listycznej w  Z w iązku  Radzieckim  
i  nasze własne doświadczenie z ostat­
nich ła t,

A le  doświadczenie radzieckie i  na 
sze w łasne m ów i zarazem, że m u ­

sim y się nauczyć bardzo tru d n e j sztu 
k i rozróżniania m iędzy średnim  a 

bogatym  chłopem, sz tuk i izo lowania 

pierwszego od drugiego, systematycy, 
nego przyciągania średniego chłopa 

do trw ałego sojuszu z klasą ro b o tn i­
czą.

Jak to można osiągnąć?

W odpow iedzi p rzytoczym y jeszcze 
jeden u ry w e k  z re fe ra tu  tow . Minca 
na Plenum  S ie rpn iow ym ;

„...kryterium podziału klasowego 

na wsi nie opiera się tylko na zie­
mi, ani tylko na posiadanych hek­
tarach. Można mieć tych hektarów 

sporo, np. przy licznej rodzinie, i nie 

iyć  % wyzysku ludzkiej pracy, Moż-1

na na odwrót mieć tych Mfctarcur 

stosunkowo mniej, a być wyzyskiwa 

czem, wiejskim kapitalistą,
Nie należy też mechanicznie uw a­

żać, że wszelkie zatrudnianie siły na­
jemnej decyduje o zaliczeniu dane­
go gospodarstwa do grupy wiejskich  

kapitalistów, wyzyskiwaczy.

Jest wiele gospodarstw, które do­
rywczo, np. w  okresie żniw , korzy­
stają *  pomocy siły najemnej, np. 
przy malej rodzinie, i gospodarstw* 
te nie są bynajmniej gospodarstwami 
kapitalistycznymi,

Nie należy też uważać za kani ta li*  
tę wiejskiego każdego, komu się tro­
chę lepiej powodzi, kto trochę le­
piej żyje, kto osiągnął pewną zamoż­
ność.

Byłoby ciężkim błędem, który by 
poszedł na rękę tylko wiejskim ka.pl 
talistom, gdyby niesłusznie zaliczać 
do nich średnich gospodarzy.

Czego się najbardziej boi wiejski 
kapitalista? Oczywiście, najbardziej 
boi śię izolacji, wyodrębnienia go od 
reszty wsi. Nie trzeba więc, nie wol­
no więc iść mu na rękę, przełamy­
wać tej izolacji przez niesłuszne, me 
chaniczne zaliczanie do wyzyskiwa­
czy wiejskich części średnich gospo­
darzy”. („Nowe D ro g i"  N r 11, str. 
160).

Jak w idz im y, P a rtia  ostrzegała w y ­
raźnie przed popełnianiem  błędów, o 
k tó rych  by ła  m owa na występie.

M usim y ja k  na jszybcie j zm obilizo­
wać uwagę całej P a rt ii na p ra w id ło - 
wjto zastosowaniu uchw a ł S ierpn iow e 
go P lenum  w  spraw ie naszej p o lity k i 
w stosunku do średniego chłopa,

ALEKSA NDER S ZP A K O W IC Z

HPERIAUZM AMERYKAŃSKI PRZEGRYWA W CHINACH
Tak szybkie są postępy A rm ii L u ­

dowej. iż coko lw iek  się pisze o ope- 
rac jach w o jennych  w  Chinach, może 
za k ilk a  d n i stać się n ieaktualne. Z 
powodzi nazw w yzw alanych m iast i I 
ogrom nych c y fr  s tra t kuorn ntangow 
skich można jednak odtworzyć sobie 
ogólny obraz sytuacji.

Powsizechny roz-głos uzyskało zaję­
cie Mukdenu, który stanowi końco­
wy akt w alk na jednym z frontów, 
przesądza bowiem losy całej Man­
dżurii. Ale natarcie w’0,jsk demokra. 
tycznych toczy s'ę równocześnie na 
kilku odległych od siebie frontach, a 
na każdym z nich Arm ia Ludowa cd 
mosla w ostatnich tygodniach decy­
dujące zwycięstwa, (patrz mapa na 
str. -Lej),

N IE  FRO NT, A FRO NTY
Bezpośrednio z sytuacją na froncie 

mandżurskim połączone jest natarcie 
zmierzające do likw idac ji wąskiego 
pasa m ędzy M andżurią a Chinam i 
Północnymi wokół starej stolicy 
Chin — milionowego miasta Pekinu 
i dużego portu T»entsinu. Po z lik ­
w idowaniu mandżurskiej arm ii Cz,ing 
K a -Szoka, zwolnione zostały dal­
sze sity d0 ataku na Pekin i los tego 
miasta wydaje się być przesądzony. 
w  len sposób już w  najbliższym cza 
sie Chiny Ludowe obejmować będą 
(nie l  eząc dalszych zdobyczy na po­
łudniu) jednolitą przestrzeń, której 
największa rozpiętość od granicy ra . 
dzieckiej do .Tang-Tse-Kiangu l czy 
3.000 kilometrów!

Jednocześnie tywa ofensywa na sze 
rok im  froncie, blisko, tysiąc k ilom e­
trów  na południe od Pekinu, w  Chi. 
nach Środkowych, Tam stawka jest 
szczególnie duża: opanowanie na jbo ­
gatszych i najgęściej zaludnionych 
obszarów Chin. W orb ic ie działań wo 
,lennych znajduje się obecna stolica 
Czang-Kai-Szeka: N anking w ie lk ie  
m iasto portow e Szanghaj oraz miasta 
K ankan i  Czunking. T u ta j bitwa do­
p iero się rozpoczyna } na tym  odcin­
ku Ozang-Kai-Szek skoncentruje bez

sprzecznie najlepsze swoje s iły . Roz. 
strzyg» ćcie na tym  froncie  będzie 
w ięc m ia ło  decydujące znaczenie d la  
losów w o jn y  domowej. U m o ż liw iło by  
to sforsowanie Jang-Tse-K iangu i  
ro®p°częce szeroko zakro jonej ofensy 
w y w po łudniow ej części k ra ju .

Oprócz trzech w ym ien ionych iro n .  
tów: mukdeńskiego (gdzie A rm ia  L u  
doWa kończy e lim inację  resztek w ro  
glch oddziałów), pekińskiego i  — 
można już śmiało powiedzieć —  nan- 
Idńskiego, działania w o jenne toczą 
sję także we wschodniej części k ra ­
ju  — na półwyspie Szantung i  na ea..’ 
chodzie — W M ongo lii Wewnętrznej.

V? Szantungu toczyły się w  ciągu 
k ilk u  miesięcy — ze zm iennym  szczę 
¿ci©m — zacięte 1. bardzo ' krw aw e 
w alki, zakończone osta tn io  zdecydo­
wanym  zwycięstwem w o jsk  ludo­
wych, po zdobyciu stolicy prowincji 
Tsinan oraz portu Cze.fu.

Jednocześnie z ofensywą na innych 
fron tach — w ojska demokratyczne 
zwiększają również stale swój stan 
posiadania w  Mongolii Wewnętrznej 
zarówno na zachodzie, wzdłuż grani­
cy Ludowej R epublik i MongiUi, jak  i 
na południu, w kierunku Żółtej Rze­
ki. Obrazu sytuac ji w o jskow e j , dopeł 
n ia ją  obszary znajdujące s'ę pod kon 
trolą- oddz ałów partyzanckich w  głę­
bi- te ry to riu m  Czang.Kai-Szeka.

S K U TK I P O LITY C ZN E  
Decydującym czynnikiem toczą, 

cej się walki jest fakt, że całe ar­
mie nacjonalistyczne wraz z gene­
rałam i (65 w ciągu ostatnich tygo­
dni!) i nowoczesną bronią amery. 
kańską wpadają w ręce A rm ii Lu­
dowej.
W depeszach Swego korespondenta 

>,New Y ork  Herald T ribune " (29.X.43) 
opowiada o „kapitulacji IZ  dywizji 
kuomintangowskich w jednej, krót­
kiej bitwie pod Mukdenem“. Ta sa­
ma gazeta z •-3.XI.48- r, stw ierdza: 

„Obecnie wdększość materiałów  
wojennych, wysyłanych do Chin, 
wpada w  ręce komunistów, jak  np. 
w Tsinanie gdzie komuniści zdo­

by li m a te ria ły  w  ilośc i wystarcza­
jącej do uzb ro jen ia  trzech całych 
a rm ii“ . A  przecież podobne rzeczy 
dzieją się na w szystk ich  frontach 
— i to bezustannie.

N ic dziwnego, że otoczenie Czang. 
Kai.Szeka. k tó re  ro k  temu zapowia­
dało „ostateczne zwycięstwo w  ciągu 
na jb liższych m iesięcy", obecnie lu p e t. 
nie s trac iło  g łowę. A by dać m iarę pa 
n ik i, ja ka  zapanowała w  N ankin ie , 
w ystarczy ograniczyć się do w ym ię , 
nienia ty lk o  na jważnie jszych je j ob­
jaw ów : d ym is ja  rządu, zupełny krach 
nowej w a lu ty  — „złotego juana" — 
która ju ż  ca łkow ic ie  straciła na w a r. 
i  ości, pogłoski o przeniesien iu .s iedzi, 
by rządu na wyspę Formozę (gdzie
nie da le j ja k  kilkanaście miesięcy te. 
m u s tłum iono  powszechne powstanie) 
it,p.

(N AR Ó D  M A  TEGO DOŚĆ)
W w y n ik u  sukcesów A rm ii Ludo ­

w e j spotęgowało się istniejące od da. 
wna w  narodzie niezadowolenie. I  tu 
znów ograniczym y się do zanotową. 
n ia  n iek tó rych  ty lko  ważniejszych ob 
ja w ów : strajki, bunty ryżowe, an_ 
tyamerykańskie demonstracje i w y. 
stąpienia profesorów i studentów (na 
w e t londyńsk i „Econom ist ‘ z 30.X.48 
r. przyznaje, że blisko 90 proc. studen 
tów  chińskich sym patyzuje z kom uni 
stam i). M im o szalejącego na obsza. 
rach kuom intangow skich te rro ru , 
mnożą się o tw arte  m anifestacje, żą. 
dające zaprzestania w o jny  domowej.

O gólny nastró j ud z ie lił się także 
najb liższem u otoczeniu C zang.K a i. 
Szeka. Z jednej s trony  panika ta prze 
ją w ia  się ucieczką z zagrożonych oś. 
rodków , z drug ie j zaś we wzajem nym  
zw a lan iu  ze siebie w in y  za poniesio. 
ne k lęski. Ciekawy jest np. projekt, 
zgłoszony w „Zgromadzeniu Narodo. 
wym", który proponuję Czang „Kai. 
Szekowi „podróż wypoczynkową do 
USA“ na przeciąg całego roku... B ar. 
dziej charakterystyczne są powtarza, 
jące Się pogłoski o próbach zawarcia 
pokoju, poczynionych jakoby przez b. 
ambasadora rządu nankińskiego w

ZSRR Szao.Li.Tse. czy też dowódcy 
a rm ii koum intangowskieb na fronc ie  
północnym  — Hang.Czi.Śzung.

„C H IŃ S K A  FEBRA" W  USA
Reakcjonistom  am erykańskim  pozo 

staje ostatn ia deska ra tu n k u  — po. 
moc amerykańska, o k tó rą  Czang. 
Ka i.S zek znowu się dobija  w  ostat. 
n im , rozpaczliw ym  apelu. A le  sprawą 
nie przedstaw ia się tak prosto, skoro 
nie pomogła dotychczasową pomoo, 
która w różnych zamaskowanych fo r. 
mach osiągnęła około 5 miliardów do. 
la rów  (w ięcej niż dotacje planu M a r . 
shalla na wszystkie kraje europejskie 
razem wzięte).

W planach ekspansji USA. C h in y  
za jm ow ały czołowe miejsce zarówno 
jako  ew entualny rynek zbytu i  do. 
stawca surowców, ja k  i  w  cha rak tę . 
rze potężnej b»zy w o jskow ej p rzec iw , 
ko ZSRR. Denesze o rozw oju w yp ad , 
ków  w  Chinach podawane Są w  p is . 
mach am erykańskich na czołowych 
m iejscach — Spychając na d rug i plan 
wszystkie inne wewnętrzne i  zagra, 
n.czne wiadomości. N ie starają się 
tam nawet uk ryć  ogromu, k lęski, k tó . 
rą ponosi na tym  froncie im peria lizm  
am erykański.

W a ll Street, stoi jednak w  obliczu 
sy tuac ji w Chinach prawie, że bezrad. 
ny. W ystarczy przytoczyć kom entarz 
agencji Reutera, że „d!a przeciwsta. 
wienia się naporowi chińskiej arm ii 
ludowej nie wystarczy już nawet dzle 
sięciokrotnie większa pomoc araery. 
kańska". A to by przecież w ypada ło  
po k ilkase t do larów  na każdego po. 
datn ika amerykańskiego. Słusznie 
konk ludu je  angielski m iesięczn ik .L a  
bour M on th ly ", w a rtyku le , omawia, 
jącym  sytuację w Chinach:

Napoleon kiedyś powiedział „Chi 
ny, to drzemiący olbrzym. Dajcie 
mu spać, bo jak  się obudzi —  p0 
ruszy cały świat“. Chiny się obudzi' 
ty. I  skutki tego widoczne są na cal 
tym świecie,

J. STAREC
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W e n  ü â  USŁUGACH OBCYCH WYWIADÓW
S P Ó R  O P O C H O D Z E N I E  D O L A R Ó W

W* *  wstępie fi-go dnia rozprawy przr 
elwko członkom W EN przewodniczą­
cy odczytał na wniosek Prokuratora 
p ro to kó ły  rewizji, dokonanych u sio- 
«^y osk. Dzięgielewskiego, u oskarżo 
nych Misiorowskiego i Pużaka.

Z  p ro tokó łu  w yn ika , iż w  mieszka­
niu D zięgie lew skie j znaleziono 6.130 
dfelarów oraz 8S0 do la rów  zn iszcz,- 
n ro h , w  mieszkaniu M is io row ik iego  
znaleziono 54.175 do la rów  oraz 202.727

S z ó s t y  d  z  i p
n

.'•*naci'; | kierowanej przez sanatora
K aw alkowskiego. We F ra n c ji podob­
nie ja k  i  w  k ra ju  naw o ływ ano do 
w yczek iw an i* z bron ią  u nogi i  stara
no się rozb ić dem okra tyczny ruch opo 
ru.

K O NK UREN CYJN E OŚRODKI
W dalszym  ciągu ekspertyzy b ieg ły 

stw ierdza, że w  r. 1946 Zaremba j Dia 
ias po ucieczce *  kraju  i  po nawiąza­
n iu  k o n ta k tu  z Andersem  wo W ło-

p r o c e s u  K .  P u ź a k i i n  n.

. , . —  i isitA tvij-ui,«ivłu z Anaersem  wg w io -
1 X5 'tvs T  U Pura,ka 1280 do'a,'ów I SKH-'h, s tw orzy li samodzielny ośrodek1/55 tys. 7.1.

W zw iązku z odczytanym i protokó­
łami, osk. M is io row sk i ośw iadczył, że 
1-335 doiarów stanowiło jego pryw at- 
* 1  Własność. Również osk. Pużąk u - 
trzymuje, że 1,000 doje,rów należało do 
niego i że nie posiadał żadnych pie­
niędzy organizacyjnych.

Przew.: Niech osk. M is io row sk i po­
w ie  czy w yp łaca ł do la ry  osk. Pużako- 
w i?

Osk. Misiorowski: Pużakow i do rą k  
nie w ypłaca łem  żadnych pieniędzy, 
na tom iast dla Pużaka w yp łac iłem  na 
rece S zturm  de Sztrema 60 do larów  
miesięcznie —  w  łącznej sumie 720 do 
¡arów,

Przew .: Czy osk. Szturm  de Sztrem  
w yp łaca ł osk. P użakow i do la ry  o trzy  
m ywane od M is io row sk i ego?

Osk. Szturm de Sztrem: Jestem w  
takiej sytuacji, że nic nie mogę oświad 
ezyć, wobec sprzeczności mego zezna 
nia, złożonego w  śledztwie, *  tym  co 
tw ierdzi osk. Puźak.

7, ko le i Sąd ud z ie lił głosu biegłem u 
dyr. Chm ielewskiem u.

B ie g ły  ośw iadczył na wstępie, że 
k ra jo w y  ośrodek WRN, na którego 
czele s ta li oskarżeni pow sta ł na bazie 
reakcyjnego podziem ia z czasów oku­
pac ji, posiadającego ośrodki dyspozy­
cy jn e  zagranicą.

Rząd londyński, w  k tó ry m  zasiadali 
rów n ież  W R N -ow cy miał przede 
wszystkim na celu przygotowanie sił 
do w alk i z demokratycznym ruchem 
wyzwoleńczym kraju i ze Związkiem  
Radzieckim. Pozostające ped rozkaza­
m i de legatu ry rządu W RN-owskie pod 
ziemie z Zarembą na czele w spó łp ra ­
cowało z sanacją i endecją w  realizo­
waniu podstawowych wytycznych cen 
tram  dyspozycyjnego w  Londynie, któ  
ro storpedow ało w szelk ie próby S iko r 
Sktego w  k ie ru n ku  porozum ienia i 
współpracy z ZSRR,

Również ekspozytura W RN w  okupo 
w ane j F ranc ji, k ie row ana przez ośro­
dek londyńsk i należała do reakcyjnej 
prg»nirar.:i POWN, stworzonej prze*

1VRN w Paryżu, D zia ła ją  więc dwa 
rów noleg łe ośrodki, jeden w  Londynie 
* Arciszewskim i Kwapińskim na cze 
lc, związany z prawicą Labour P arty  
i wysługujący się interesem rządu 
W, 3rytan jl oraz drugi w Paryżu z Za
rembą na czele, związany z SDIo _
na służbie interesów imperialistycz­
nych Stanów Zjednoczonych, mające 
wspólny cel — zwalczanie nowej rze­
czywistości Polski Ludowej przez pro­
wadzenie działalności dywersyjno - 
wywiadowczej. Oba te ośrodki stwo 
rz y ły  tr.w. K o m ite t Zagraniczny, k tó ­
ry  koo rdynow a ł działalność d yw e rsy j­
ną w  k ra ju . W skład Komitetu wcho­
dzili Zaremba, Ciołkoez, Arciszewski 
i Kwapiński. Dla realizowania swych 
celów ośrodki W RN współpracują ze 
wszystkimi skrajnie prawicowymi or 
ganizacjami na emigracji, * W lN -em  
i P3L - Mikc łączy kłem.

N ie lega lny ośrodek W RN w  Polsce, 
na którego czele stoi osk. Puźak, u trzy­
m uje stałą łączność z zagranicznymi 
W RN tak w Londynie, jak  i w P ary­
żu. Ośrodki zagraniczne dostarczają 
Pużakowi i jego grupie instrukcji oraz 
finansują je.

S IEW C Y N IE N A W IŚ C I 
WE.N stara się wszelkimi sposo­

bami wzbudzić niewiarę w  możli­
wość zagospodarowania Ziem Od/.ys 
kanyeh, przedstawiając je jako „nie 
potrzebny dla gospodarki polskiej 
ciężar .
Biegły podkreśla dalej, że W RN sta 

ra się szerzyć nacjonalizm i nienawiść 
do ZSRR przy pomocy tz-.v. Komitetu  
Ziem Wschodnich, w  którym W RN- 
owiec, dawny pilsudczyk Toma:,zew - 
5ki współpracuje k wodzom endecji 
Bieleckim i Andersem. Zarem ba za 
swą działa lność w k ra ju  w  o  asie oku  
pacji zoalai awansowany do stopnia 
pułkownika w  I I  korpusie.

W swej działalności dywersyjno - 
wywiadowczej ośrodki zagraniczne 
W RN nawiązują łączność z siecią wy  
wiadowczą Andersa i  Bora .  Komo­
rowskiego. W ywiad Bora .  Komorow

& kiego, opierający się na W IN -i« , f i ­
nansuje ośrodek poryski W RN. Z  gra 
pa W IN  są związani Zaremba i B ia­
łas b. delegat tzw. rządu emigr. I b. 
kierownik Agencji „A“.
'V S ŁU ŻB IE  OBCYCH W Y W IA D Ó W  

Zależność W RN od obcych w y w ia ­
dów występuje w yraźn ie  przez je j u- 
clzial w  organizacjach m iędzynarodo­
wych, jak  np. w B IS -ic  który określa 
formy działalności W RN. B IS („Bure 
au International Socialists“) ukonsty 
iuowal się w styczniu br. * emigracyj 
nych odszczepieńców Polslti, Jugosia- 
wu. Węgier, Rumunii i innych krajów. 
W yw iad pewnych mocarstw zlecił 
BIS-owi zadanie wzmożenia w alk i dy­
wersyjnej z ustrojom! demokracji lu­
dowej.

Głównym organizatorem i sekret- 
rzorn gen. B IS został Zaremba. Dz
łatność dyw ersy jną BTS u ja w n ia  Za­
rem ba \y w yd aw n ic tw ie  sw ym  „Ś w ia ­
t ło “ . P ’s.-"» m :

„Na kraje środkowo - wschodu’ 
Europy BiS rozwija coraz szerszą 
pracę propagandową i organizacyj­
ną, zewnątrz i wewnątrz krajów, 
objętych działalnością partii należą 
cyeh do BIS".
W  plem rnym  posadzeniu BIS, w  

październiku br. w zię ła  udział du’ 
deleg-cża Polska z Cic-fkcszem, Z arem ­
bą i  Białasem na czele, k tó ra  w ys tą ­
p iła  za wejściem B IS  do COMISCO. 
Długofalowe piany dywwsyjno - w y­
wiadowcze COMISCO wysunięte ra  
ta jn e j konfr:-.-...v ,v  \'/iedniu przew i­
dują m. in. rozbicie od wewnątrz z.jed

noczonyeh partii robotniozych, sabo­
taż gospodarczy j szpiegostwo, w  rea­
lizow aniu  dyw ersy jno  - w yw ia d o w ­
czych p lanów  COMISCO W RN zajm u­
ją jedną *  czołowych pozycji. Również 
w yb itną  ro lę  g ra  W RN w  n a jn o w ­
szym ośrodku w yw iadow czym , ja k im  
jest C entrum  Z w iązków  Zawodowych, 
utworzone w  październ iku br, przy 
Force O uvriè re  w  Paryżu. Związek ten 
skupił przedstawicieli emigracji wro- 
® pi państwom ludowym. Inspiratorem  
tej nowej dywersji — mówi biegły —  
jest przedstawiciel amerykańskiej Fe­
deracji Pracy I r  wing Brown.

C harakte r szpiegowsko - d yw e rsy j­
ny tego Z w ią zku  u ja w n ia  „New York  
Herald Tribune“ pisząc, że: Funkcją 
nowej organizacji będzie prowadzenie 
propagandy w krajach Europy Wschód 
n*ei  i „wzmocnienie innym i środkami 
Podziemnych organizacji ruchów zawo 
” °wych tych krajów. Faszystowska or 
ganrzacja A L O N  p rzyw iązu je  w ie lk ie  
znaczenie do dz ia ła lności w  cen trum  
Zw iązków  Zaw odow ych". P rzew odui- 
C7jicy A LO N  obecny b y ł na p ierw szym  
zebraniu C entrum .' W  imieniu ALON,
. <!:Ja Przy pomocy czynników impe­

rialistycznych zajmuje się organizacją 
wywiadu w ZSRR i w  krajach demo- 
"racU ludowej, przyrzekł on pełne p«- 
pare'e moralne i materialne dia Cen­
trum.

W SPÓŁPRACA Z N IE M C A M I 
I  B A N D E R O W C A M I 

Obecność w  Centrum przedstawi- 
eieli Niemców, dążących do rew izji 
naszych granie zachodnich —  powie-

[ dział biegły — n i* |M>wgir*ytmła 
przedstawiciel» W RN od objęcia sta 
noudska w  organie administracyj­
nym Centrum. W RN przez Centrum  
współpracuje *  faszystami ukraiń­
skimi spod znaku Bandery i M eln i- 
ka.
Na p la tfo rm ie  A LO N U  Zaremba, ja ­

ko przedstaw icie l W RN współpracuje 
z Mikołajczykiem, który jest członkiem  
prezydium ALON. W RN widział i wi 
dzi w  Mikołajczyku sprzymierzeńca 
w pracy wywiadowczej na kra j. — 
stwierdził biegły. C entra lnym  obiek­
tem  d yw ersy jn e j a k c ji ma być zjed­
noczona p a rtia  k lasy robotniczej.

>Z powyższego wynika. —  kończy 
biegły Chmielewski — iż W RN pod­
szywając się pod szyld lewicowy od 
samego powstania aż po dzień dz-siej- 
szy. jest organizacją wybitnie reakoyj 
nó i oddał się do dyspozycji w yw ia­
dów obcych mocarstw“.

Prok.: B ieg ły  słyszał u jaw n ione  tu ­
ta j dokum enty odnośnie pieniędzy, zna 
leztonych u  cz łonków  W RN w  k ra ju . 
Czy b ieg ły  p o tra f iłb y  przedstaw ić Są­
dow i op in ię  w  przedm iocie pochodzę 
h i»  tych  pieniędzy?

Biegły Chmielewski: Pieniądze te 
b.vły przesyłane do kraju przez ośro­
dek dyspozycyjny w  Londynie. Póź­
niej były one przekazywane przez 
gen. Pełczyńskiego Delegaturze Sil 
Zbrojnych, która polecała wypłacać 
°w e sumy W RN.

Na tym  przewodniczący zarządził 
przerwę w  rozp raw ie  do dn ia 15 l i ­
stopada do godz. 9 rano.

W A L K A  ZE S ZK O D N IC TW E M
W LECZNICTWIE SPOŁECZNYM

K o n f e r e n c j a  p r a s o w a  w  M i n i s t e r s t w i e  Z d r o w i a
w  SZEREGU IN S T Y T U C J I PUBLICZNEJ SŁUŻBY ZD R O W IA  PO­

BIERANE SĄ DO DATKOW O , N IE  LEGALNE O P ŁA TY  OD CHORYCH  
— oświadczył na konferencji prasowej w dniu 11 bm. wiceminister Zdro 
wia tcw. Sztącheiski. Na konferencji, poinformowano dziennikarzy o 
podjętej w skali ogóŁnoki a jo w d  ake,U zwalczania szkodnictwa w  lecz. 
niotwle społecznym.

ozony. Istotnie, po wniesieniu dodat­
kowej opłaty chorzy tej kategorii są 
znacznie lepiej traktowani.

p r z y k ł a d y  j a s k r a w y c h  
n a d u ż y ć

D r Budkiewicz przypomina szereg 
ostatnich wypadków , które stanowią 
wyraźny dowód zaniedbywania pacjen­
tów  uboższych, Do tych wypadków  
naieży śmierć chłopca, ukąszonego 
przez żmiję oraz omyłka przy opera­
cji w  Krakowie. W Y P A D K I T A K IE

LUD KUBY WALCZY BOHATERSKO Z REAKCJA
R o z m o w a  z  B I ,  A S  R  O  C  a

M eksyk, w  październ iku.

Od pam iętnego s tra jk u  generalnego, 
w  s ie rpn iu  1933 r., k tó ry  po łoży ł kres 
ośm io le tn ie j te rro rys tyczne j d y k ta tu ­
rze prezydenta Gerardo Machado, s i­
ły  postępowe K u b y  zaciekle walczą 
p rzeciw ko rodzim ej i  am erykańskie j 
reakc ji, odnosząc w  tych zmaganiach 
poważne sukcesy. W  r. 1938 powstaje 
potężna Federacja Robotników Kubań 
»kich, jednocząca ćwierć miUona ro­
botników, która staje się filarem Kon 
federacji Robotników Am eryki Łaciń­
skiej (CTAL). W  tym samym roku Par 
tia Komunistyczna zaczyna d w a lać le­
galnie i łączy się z bratnią „Unią Re­
wolucyjną". Fo p ierw szym  Kongresie 
w  1943 r. za jm uje ona przodujące sta 
nnw isko w  walce mas ludowych, ja ko  
Socja listyczna P artia  Ludow a o 
w yzw olenie gospodarcze i  polityczne, 
pod wodzą swego prezydenta, Jneno 
Marinello, św iatłego pisarza i  posty 
oraz sekretarza generalnego. Blas Ko­
ca, M ulata, szewca z zawodu.

40-ietn i Blas Rera, k tó ry  połowę 
•w ego życia pośw ięcił działalności 
zawodowej i po lityczne j, nakreś lił 
d i*  "G łosu L u d u ", w  rozm ow ie z Wa
*zym  korespondentem obraz ogólnej 
sy tua c ji po lityczne j na Kubie.

PR E ZY D E N T W Y B R A N Y  PRZEZ  
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Dziesiątego października ob ją ł w ła ­
dzę Carios P rio  Socarras, kandydat 
ko a lic ji p a r t i i rządowych. W ybrano 
go 1 czerwca br. na prezydenta Kuby. 
K arta  jego „zasług" jest dość „im p o ­
nu jąca": c-n to odebrał bezprawnie lo ­
ka l Federacji R obotn ików  Kubańskich, 
on zorganizował samozwańczą „Fede­
ra c ję ", k tó ra  m ia ła posłużyć do roz­
bic ia  potężnej cen tra li zw iązkow ej K u ­
b y  on da ł początek fa li rep res ji prze­
c iw  ruchom  postępowym, k tó re j pun­
k tem  szczytowym  było  cyniczne i  ha­
niebne zamordowanie przyw ódcy ro ­
b o tn ikó w  cukrow ych — Jesusa Mencn 
des» w styczniu tego roku.

Carios P r io  Socarras, k tórego po­
p rzedn i prezydent, Grau, w yznaczył 
na swego następcę, o trzym a ł zaledwie 
trzydzieśc i procent ogólnej ilośc i g ło ­
sów, podczas gdy na trzech kandyda­
tów  opozycyjnych padło razem o trzy  
sta tys ięcy głosów więcej. M im o  to, 
zgodnie t. p raw em  wyborczym  Kuby, 
według k tórego kandydat o trzym u jący  
na jw iększą ilość głosów, zostaje prozy 
dentem, P r io  obejm uje rządy, m ając 
p rzeciw ko sobie siedemdziesiąt procent 
op in ii pub liczne j.

Ale przede wszystkim pr |0 7,o*tał 
wybrany dzięki czynnemu poparciu 
ambasady amerykańskiej i Deparia 
mentu Stanu. Jak  wynika z oświad­
czeń publicznych sam g„ ambasado 
ra amerykańskiego na Kubie, USA 
zabroniły partiom opozycyjnym 
wszelkiego porozumienia lub przy­
mierza wyborczego z Socjalistyczną 
P artią  Ludową. Senator G O VIN  z 
tzw. partii demokratycznej oświad­
czył otwarcie: „U S A  N IG D Y  N IE  
ŻU O D ZA  SIĘ, AP.Y W R ZĄD ZIE  
K U B Y  Z A S IA D A L I IC I I  W ROGO­
W IE ."

TERROR N A  R O Z K A Z  USA
W okresie na jgorętsze j kam panii 

przedwyborczej, rząd pozbaw ił Partię  
Socjalistyczną rozgłośni rad iow e j, trze 
c ic j co do znaczenia w  k ra ju . Zorga­
nizowane przez w yw ia d  am erykański 
bo jó w k i dokonyw a ły  zbro jnych  napa­
dów na loka le  robotnicze i  m ordow ały 
skrytobó jczo przyw ódców  rob o tn i­
czych. Z rą k  ich padli: przywódca 
tram w a ja rzy  hawańskich, Fernando 
Roy, zastrzelony podczas pracy, przy­
wódca robotników tytoniowych Cabre- 
ra i wiciu innych.

Zabó jstw o Jesusa Mcnendeza które 
odb iło  się głośnym echem na całym 
kontynencie am erykańskim , było  dzie­
łem  samej a rm ii Z astrze lił go kap i­
tan Ca«'U a* D um puy na stac ji ko le jo ­
w e j w  porcie M anzan illfl. Pochwalo­
no go za to w  rozkazie dziennym , k tó ry  
s taw ia ł go za wzór w szystkim  o f ic i-

' zagadnienia zobrazował I Istn ie je obecnie pewna grupa niesu-
Ć>b«nv u fn 11 Wa * “ ?'Mewicz. “ »«»nych lekarzy, k tó rzy  op ierając się

^ O b e c n y  stan —  ośw iadczył re fe re n t na dawnych tradycjach , dzielą cho ­

d a ch  i b T ^ c ^  T A B

i i  o k u p a S aty W lera” iCtwie W ° krP'  i r'yf *  7 ^  Py f r I N ° SZA  ̂ H A ŃBĘ “ z A w S w i
vnac lekarza i będzie le p ie j lc  j L E K A R S K IE M U .

Przedstaw icie l K o m is ji Specja lnej 
prok. d r  W alaw ski p rzy toczy ł z ko le i 
p rzyk łady  u jaw n ionych  przez K om is ję  
Specjalną nadużyć, pope łn ionych przez 
lekarzy  społecznej służby zdrow ia.

D r Z ió łko iysk i —  lekarz  Ubezpie- 
azalni i  d y re k to r fsrpitala św. Francisz­
ka w  K łodzku , o trz j-m yw a ł 8 proc. cd 
dochodów tego szpitala, k ie ro w a ł tam 
na leczenie chorych —  ubezpieczo- 
p.yoh. Często p rze trzym yw a ł ich  d łu  
zej, n iż  w ym aga ł stan zdrow ia , a pozą 

,tym  w ys ta w ia ł f ik c y jn e  rachunk i na 
dłuższy od faktycznego te rm in  poby lu  
w  szpitalu. O p ła ty  ponosiła oczywiście 
Ubezpieczalnia Społeczna.

D r K a ro lin a  Sztok z W roc ław ia  —

z m o w a  z B L A S  R O C A
(O d  naszego korespondenta w  A m eryce Ł ac iń sk ie j)

rom  kubańskim . Pogrzeb Menendeza 
b y ł najpotężniejszą m anifestacją  ludo ­
wą K u b y  w  ciągu ostatn ich dziesięciu
la t.

Wywiad amerykański i  jego kubań­
scy agenci pracują bez wytchnienia. 
Kontro lu ją rozmowy telefoniczne, ko­
respondencję, przeprowadzają rewizje. 
Duże wrażenie wywołało ostatnio w 
Hawanie zaproponowanie stu u rzędni 
kom wielkiego zakładu konfckr.yjnsjfo 
„El E-iranto" wejścia do „służby“ amc 
rykańskiego wywiadu, która miała 
polegać na podsłuchiwaniu rozmów 
klientów.

W A LK A  TR W A
Klasa robotnicza K uby, P a rtia  So­

cja listyczna i Federacja R obotn ików  
K ubańsk ich  nie u leg ły  i nie co fnę ły  się 
przed represjam i. Kom unistyczne p i­
smo codzienne „H O Y " („D z iś "), roz­
chodzące się w dwudziestu p ięciu ty ­
siącach egzemplarzy (w  czterdziestu 
tysiącach w  niedzielę), nie przerwało 
an i na chw ilę  swoje j działalności.

Warto również zaznaczyć, f e 
„H O Y “ przeprowadził przed rokiem  
wielką agitację *a nawiązaniem  
Przez Kubę stosunków z Polską; w 
kampanii wzięli udział n aj wybitniej 
si pisarze 1 intelektualiści kubańscy. 
N ie przestało rów nież ukazywać się 

poważne pismo teoretyczne „Funda- 
mentos ; m im o zam knięcia rozgłośni 
rad iow ej, nie za m ilk ł glos Socja lis ty­
cznej P a rt ii Ludow ej, nie osłabła dziś 
łal.ność zw iązków  zawodowych, organi 
zacji m łodzieżowych ani kobiecych.

Socjalistyczna P artia  Ludow a p rzy ­
gotowuje się na tru d n y  okres. Prze­
prowadza in tensyw nie  reorganizację i 
oczyszcza Swoje szeregi od cportun is  
tów  i ludz i siabych, nie przygotowa 
nych m ora ln ie  do przetrzym ania prze­
śladowań i  ponoszenia ofiar.

butnych w przemyśle skórzanym i ty 
tomowym, który przeżywa kryzys po 
sz ucznym rozkwicie wojennym. Naj-po 
ważniejsze jednak konsekwencje pocią
w p n " l ! t ą przewidywany kryzys j lekarz chorób dziecięcych —  trzykrot- 
, --- nysie cukrowym, gdyż jak w ia ln ie  odmówiła ubezpieczonemu w lzy-

domo’ K i * a  żyje z trzciny cukrowej. I P ra ln ia  ciężko chorego dziecka. Od 
/.b iory teę;0 roku dały rekordowa i !*łOWJ< ,r/-a-s:'-dn!a obecnością

ilość sześciu milionów ton cukru Ca-1 i,rzyjezdncj  ro & iay . Radziła ona ubaz 
■a orodukci. , o. [pieczonemu, -aby skorzystał z uslu«
ą JTM ukcJę zakupiły Stany, po pięć prywatnych lekarzy. 

ce-n :ow z , funt, a Sprzedawały na j D r Reichćnstaln - Pawłowska, na- 
rynivu światowym po 9 do l i  centów. I caolny lekarz i dyrektor powiatowego 
Nie zapominajmy, że Pół miliona ro_ j SŁbitala w  Dębnie (woj. szczecińskie)
botników kubańskich, czyli połowa siłv | iT bi 5 ra4a ° f laty, * *  besowanie bcz-
roboesej km ¡„ w  „ „  p,atn3e w całym kraj« rozdzielanej pe
itrowym „• T  Przemyśle cu moiiiny pnty leczeniu chorych na cho
• - me licząc masy drobnych ] reby weneryczne.

D r Strycharski — lekarz powla 
towy w  Wałbrzychu, przywłaszczał 
sobie środki lecznicze, stanmyiące 
własność społeczną i używał ich do 
prywatnego leczenia.
D r Czyżewicz Ada-m —  kierownik 

klin ik i w  Wałbrzychu — pobierał od 
... jtca ; , . -, , - — • chorych, skierowanych przez Ubez-

czę^lo jeid stosowana jako jpleczalnię Społeczną wyzokie, niczym 
szantaz dla pogłębienia zależności po- jn>e uzasadniane opłaty, 
litycznej tego kraju

p lan ta to rów  trzc in y  cukrow e j, tzw, 
„eolonos“ .

s 'Sny Zjednoczone celowo utrzym u­
ją na Kubie monokulturę trzciny cu­
krowej, Groźba nie wykupienia cało­
ści zbiorów jest potężną bronią w  rę -

Na ofensywę masy ludowe odpow ia­
dają kontro fensyw ą. Ostatnio wyszła 
z K u b y  in ic ja ty w a  zorganizowania 
w ie lk iego am erykańskiego Kongresu
w  obronie P oko ju i D em okracji, 'k tó re  I s u r o w o ^ a S

D r Januszewska — lekarz po w ia to ­
w y  w  Szczecinku —  przyw łaszczając 
sobie pen ic ilinę  w yp isyw a ła  fikcy jn e  
recepty. K om is ja  Specjalna zbadała 
100 recept, z k tó rych  an i jedna nie 

okazała się praw dziw a.
Wszyscy w yże j w ym ien ien i zostali

go p ro je k t ukazał się w  rezolucjacl 
Kongresu C TA L, w  m arcu tego roku 
In te lek tua liśc i kubańscy, spod różnych 
znaków pa rty jnych , zjednoczeni wo 
kó ł hasła w a łk i o pokó j, zw ró c ili się 
z propozycją przewodniczenia kon ­
gresow i do byłego prezydenta M eksy­
ku, generała Lazaro Cardenas‘a.

W celu uzyskania zgody Cardenas’a 
i rozpoczęcia prac organizacyjnych 
przyjechał do M eksyku prezydent Par 
t i i  Socja listycznej ludow e j K uby, Juan 
M arine lio . W edług wszelkich zapowie

W ypadki —  oświadcza prok. W a­
la w sk i —  szkod liw e j dzia ła lności są 
prze jawem  wrogości klasow ej n ie ­
k tó rych  lekarzy i  ja ko  ta k ie  będą 
ze szczególną ostrością tępione 
przez K om is ję  Specjalną, powołaną 
przez klasę robotniczą do obrony 
swoich in teresów. Z R O B IM Y  W SZY 
STKO. W Y C ZE R P IE M Y  W SZYST­
K IE  M O ŻLIW O ŚCI —  pow iedzia ł 
p ro ku ra to r — A B Y  C A Ł K O W IC IE  
Z L IK W ID O W A Ć  SZKO D N IC TW O  
W LE C Z N IC T W IE  SPO ŁECZNYM . 
Na zakończenie kon fe ren c ji w icem i­

n is te r Sztachelsbt podkreś lił, że upo­
rządkow anie stosunków  w  leczn ictw ie

K O L O N IA LN Y  W Y ZY S K
Nad K ubą gromadzą się chm ury 

Już w  te j c h w ili is tn ie ją  tysiące bezro-

- i - — i iusuiuiuw w leczn ic tw u
cizi kongres odbędzie się w  M eksyku I*><?<izle naczelnym zadaniem M in is te r 
w  styczniu 1949 r  i  jego rea lizacja sta | 3twa-

W na jb liższym  czasie powołane zo-

<ycn o własne wyzw olenie .i o pokój I™  lecznictwo społeczne. W pracach 
świata. I kom is ji wezmą udz ia ł robotnicy pchło

P-. M in is te rs tw o  będzie współpraco­
wało z ty m i kom is jam i.

Iłoroia Barska

Migawki z procesu
kierownictwa W R N

Prokurator nłe wysuwał m n t i  
złodziejstwa w  stosunku do oaluu-6»« 
nego Szturm de Sztrema. I  słuszni«. 
Nie nie uprawnia do »czyniostJ» mu 
tego sarzntu.

W swej yraieo t  ruchem robotaL* 
ery tu nie kierował się Szturm d* 
Sztrem chęcią zysku osobistegro. Te 
nłe by! zwykły płatny a jent połicyj- 
ny sanacji. To był agerrt „ideowy-, 
agent piłsudozyzny w  ruchu robotni­
czym, dla którego motorom działania 
były nie pieniądze, lec* nienawiść do 
swego przećtwtnika klasowego, nie­
nawiść do rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego.

Prawda — w ostatnim etapie owej
| działalności wie wzgardził on dola*
| rami amerykańskimi dla podziemi* 
j  WEN — aie dla podziemia, nie dla 
j swej kieszeni.
| A jednak pad! wczoraj pod Jego 

adresem zarzut złodziejstwa- I  to 
złodziejstwa typu kieszonkowego. 
Zarzut pad! ze strony najmniej spo­
dziewanej... z ust Kazimierza Pn­
iaka.

Zostało stwierdzeń«, i *  M fc io jw - 
ski wypłacił dla Pużaka 720 dolarów 
na ręce Szturm de Sztrema. Szturm 
d* Sztrem w początkowych swych 
zeznaniach stwierdził, io  pieniądze 
te oddał pod właściwy adres, to jest 
do rąk Kazimierza Pużaka. Pużak 
zaś stwierdził wczoraj % całą sta­
nowczością, że żadnych pieniędzy od 
Szturm de Sztrema nie otrzymał. 
Wniosek jasny: Szturm de Sztrem 
schował pieniądze do kieszeni.

Szturm de Sztrem zapytany prze* 
przewodniczącego trybunału czy 
wręczył Pużakowi otrzymane od M i- 
sierowskiego 720 dolarów, dal odpo­
wiedź iście dżentelmeńską: „Wobec 
tego, że zachodzi sprzeczność pomię­
dzy moimi zeznaniami *  Mwnawiaml 
współ oskarżonego Pniaka nie mogę 
teraz udzielić odpowiedzi na to py­
tanie''.

Tyle Szturm i tyle Pużak.
P ra w d a  Jest oczywiście po stronie 

Szturma. On nie u k ra d ł tych pienię­
dzy. Oddał je Pniakowi, który tera» 
dla ratowania swej skóry nie waha 
się nawet oskarżać gwych najbliż­
szych współpracowników o kradzież.

Incydent był dla toku całej wpra­
wy mało istotny, ale wielce charak­
terystyczny. Tak bez skrupułów, jak 
Kazimierz Pniak, w stosunku do 
najbliższych swych współpracowni­
ków, nikt się nawet na tym procesie 
nie zachował.

O dolarach znów wid« mówiło się 
podczas wczorajszej rozprawy, O do­
larach w różnej postaci: spalonych 
i całych, w banknotach po 50, 20 1 10 
dolarów, papierowych I w  złocie.
I  było niezmiernie znamienne cówiad 
czenie Pużaka.

Przy Puiaku znaleziono 1.220 do­
larów. (720 otrzymanych od Szturm 
de Sztrema, o których mowa była 
powyżej i 500 organizacyjnych). I  gdy 
wczoraj odczytano protokoł z deko- 
nanej swego czasu u niego rew izji, 
podczas której znaleziono (w nodze 
od szafy) owe dolary serce starego 
„działacza robotniczego'* nie wytrzy­
mało. I  złożył oświadczenie, w któ­
rym po raz pierwszy I  NAJBAR­
DZIEJ W IERNIE powiedział całą 
wielką prawdę o WRN. „To jest oa- 
!y dorobeK mojego życia" — powie­
dział.

I  POW IEDZIAŁ PRAWDĘ. Właśnie 
te dolary amerykańskie uosabiające 
najbardziej brutalnie, najbardziej 
cieleśnie zaprzedanie się WRN im­
perializmowi amerykańskiemu za ju­
daszowe dclary, TO JEST CAŁY  
W IELK I HISTORYCZNY DORO.
BEK TRADYCJI PRAW ICY SOCJA­
LISTYCZNEJ. Do tych l.OflO juda­
szowych srebrników szli prawicowi 
socjaliści Folskl i nie tylko Polski 
przez dziesiątki lat swej kreciej ro­
boty w klasie robotniczej, przez lat« 
zatruwania rewolucyjnej Ideologii 
proletariatu jadem nacjonalizmu, re- 
formizmu, szowinizmu, nienawiści do 
-SPR, łamania strajków robotni­
czych, współpracy ze sztabami gene­
ralnymi i z wywiadem policyjnym 
burżuazji, szli torująo drogę faszye- 
mowi. świadomie wysługując się 
okupantowi w jego walce *  rewolu­
cyjnym ruchem wyzwoleńczym. I  do­
szli do swego ostatniego etapu ~< 
służby wywiadowi dolara.

„To jest cały dorobek mojego ży­
cia".

I  nagrobek polityczny — dodajmy 
od siebie, j
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G d z i e  j e s t
c z y n n ik  społeczny?

Z kredytów nadzwyczajny ch. 
przyznanych przez Itatlę Państwa, 
*ia remont domów robotniczych, 
Warszawa otrzymała 280 milionów  
złotych.

Kredyty te m iały być uzupełnio­
ne przez udział w pracach czynni­
ka społecznego, ponieważ — jak  
wiadcmo — Warszawa cierpi na 
brak rąk do pracy. Więcej jeszcze— 
Zarząd Miejski postanowił, że pra­
ca ła będzie opłacana.-

Zarówno przyznanie kredytów, 
jak  i postanowienie Zarządu M iej­
skiego, wywołały w ie lk i zapał i en­
tuzjazm.

Organizowaniem czynnika społecz­
nego miały zająć «¡¡ę Komitety B!o- 
kowe. Czy to zrobiły? Na razie je­
szcze nie widać tego. A  czas upły­
wa — kredyty mają być wykorzy­
stane w ciągu tego roku, prace po­
winny być zakończone w  grudniu, 
obecnie mamy listopad, więc nie tak  
dużo czasu zostało.

Iiom itety Blokowe muszą się tą 
sprawą zająć energicznie. Nie wie 
rżymy, by nie było ludzi chętnych 
do pracy. Każdy chce przed zimą 
zabezpieczyć się, każdy chętnie po­
dejmie się pracy, byłe tylko tę pra- 
ćę zorganizować, a to muszą zro­
bić Komitety Blokowe. To jest ich 
najważniejsze zadanie w bieżącym 
miesiącu.

■leżeli już mowa o Komitetach Blo 
kowyeh, to trzeba tu jeszcze jedną 
sprawę poruszyć. Były wypadki, że 
w mieszkaniach wyremontowanych, 
oddanych już przez to lub inne 
Przedsiębiorstwo do użytku, po pa­
ru dniach, po pierwszym deszczu, 
czy wichurze, powylatywały fu try ­
ny lub zaczęły przeciekać dachy.

Kto temu winien? Jasne, że przed 
siębiorstwo, bo pracę wwkonało nie­
sumiennie. A ie gdzie były Komitety 
Blokowe? —  właściwy gospodarz 
domu? Czemu nie przyjęły pracy 
•lak się należy? Czemu, nie skontro­
lowały? Komitety Blokowe muszą 
być nie tylko z nazwy gospodarza­
mi, ale jak  gospodarze powinny o 
wszystko się troszczyć i wszystkie- 
go doglądać. Sprawdzić, czy dom 
,ie.-,t należycie wyremontowany nie

, tak trudno. W  swoim własnym  
niieszkaniu każdy dziesięć razy o- 
’ rjrzy  futryny sufit i najmniejszy

nawet szczegół. I  tak właśnie po- 
winny odnosić się K. BI. do powie­
rzonych ich opiece domów'.

Przedkongresow a a k cja w ybo rcza

HAJLEPSI AKTYWIŚCI m m i  WARSZAWSKIEJ
w y b r a n i  n a  k o n fe re n c ję  d z ie ln ic o w ą

Konferencja  fabryczna w  E le k tro w ­
n i W arszawskiej i  w ybór delegatów na 
kon fe renc ję 'dz ie ln icow ą b y ł jeszcze 
jednym  dowodem, ja k  w ie lk ie  znaczę 
nie masy robotnicze p rzyw iązu ją  do 
Zjednoczenia P a rt ii i  ja k im  bodźcem 
do wzmożenia w y s iłk ó w  na każdym  od 
c inku pracy, zarówno zawodowej, ja k  
i po lityczne j jest zbliżający się K on­
gres Z jednoczeniowy.

Po re ferac ie  tow . Hessla na tem at 
ideologicznych podstaw zjednoczenia 
PPR i  PPS, sprawozdanie, z prac ko ­
m ite tu  fabrycznego złożył I  sekretarz, 
tow. Ogrodowczyk.

Zarówno refera t, ja k  i sprawozda­
nie w yw o ła ły  bardzo ożyw ioną i  róż­
norodną co do poruszanych tem atów 
dyskusję. Towarzysze z E le k tro w n i nie 
og ran iczy li się byna jm n ie j do b ierne­
go w ysłuchania re fera tów . W szystkie

X  ż y c i a  

org fim zac ji w arsz . 
P P R

Z E B R A N IE - s e k r e t a r z y  Śr ó d m i e ś c i a  
T ow . to w . D z ie ln ic y  Ś ró d m ie śc ie  z a w ia ­

dam iam }-, że w  d n iu  12. H . 48 o trod? 
16.30 odbędz ie  s ię  ze b ra n ie  S e k re ta rz y  r v  
V  i  V I  g ru p y  w  s a li K . D „  M o k o to w s k a  
N r  48.

P A R T Y J N I!
K O N F E R E N C J E  D Z IE L N IC O W E  

W  sobo tę , d n ia  13 lis to p a d a  odbędą  się
Pai ty jn e  I .o n ie re n c je  D z ie ln ic o w e :

,g0? z ', 11 ra n o  — B ró d n o  w  lo k a lu  K D  (B ia ło s to c k a  3); ■
O godz 12 ra n o  — P ó łn o c  w  D o m u  K u l ­

t u r y  R o b o tn ic z e j (P lac  In w a lid ó w ) ;
,„P , 14 — T a rg ó w e k  w  lo k a lu  K D
(T y k o c m s k a  15),

„  Z E B R A N IE
K O Ł A  A R T Y S T Ó W  I  P R A C O W N IK Ó W  

s c e n  w a r s z a w s k i c h  
c z ł o n k ó w  p p r

D ziś  12 lis to p a d a  o godz. 15.30 w  m a łe j 
, i  K o n fe re n c y jn e j K W  P P R  (A l. J e ro ­

z o lim s k ie  2a), odb ę d z ie  się  z e b ra n ie  k o la  
A r ty s tó w  1 P ra c o w n ik ó w  scen w a rs z a w - 
s k ic h  — c z ło n k ó w  p p r  

Obecność o b o w ią z k o w a .

spraw y, związane ze zjednoczeniem i łącz rew o lucy jny, przed wojną członek 
in te resow ały ich i  znalazły odbicie w 
dyskusji. A  w ięc p a d a ły , na jro zm a it­
sze pytania , nawet takie, ja k  Z jedno­
czona P a rtia  ustosunkuje się do s tron­
n ic tw  ch łopskich i  jaka będzie rola 
tych s tro n n ic tw  w  budow n ic tw ie  so­
cja lizm u.

N iek tó rz ji towarzysze o m a w ia li za­
gadnienia, związane ściśle z ich  tere­
nem pracy. Tak np. tow . Dmoch za­
ją ł się bardzo is to tną sprawą pewne­
go niedociągnięcia, a m ianow icie, te­
go, że na p rzodow n ików  p racy w y ty ­
powani zosta li brygadziści, a nie ma 
wśród n ich szeregowych robo tn ików .

Bardzo poważne m iejsce zarówno w 
sprawozdaniu, ja k  i  w  dyskus ji znala­
zło w spó łzaw odn ictw o pracy.

Jeżeli chodzi o apel gó rn ików  Za­
brza, to E le k tro w n ia  nie ograniczyła 
Się do ogólnej obow iązującej ca ły  za­
k ład  rezo lu c ji i  zobowiązań. W  da l­
szym ciągu na p ływ a ją  deklarac je  po­
szczególnych dzia łów .

Uczestnicy ko n fe re n c ji w  ta jn y m  gło 
sowaniu w y b ra li 27 kandyda tów  na 
konferencję dzieln icową, I  sam w yb ó r 
kandydatów  jes t św iadectwem , ja k

kom unikatów, zaw iadom ień i listów , 
jakie przychodzą do naszej redakcji 
znaleźliśmy k ilk a  spiętych spinaczem 

. . .  - ,  j —- kartek, k tó re  nie pozw o liły , by odlo-

nhnriza ? ° *  ! &  *  *>°tem ’‘ d°  ^

KPP, ślusarz z zawodu.
Tow. Zawadowski Józef, również 

dawny członek KPP, monter, obecnie 
zast. naczelnika K o n tro li Insta lacji.

Tow. Kozioł Julian, sekretarfe koła 
partyjnego, ślusarz z ko tłow n i, przo­
downik pracy.

Myślę, że tych p rzyk ładów  w ys ta r­
czy. Towarzysze, w yb ra n i przez E lek­
trow nię , to dz ie ln i pracownicy, czyn­
ni aktyw iśc i, k tó rzy  potra fią  godnie 
reprezentować zarówno swój zakład 
pracy, ja k  i Partię.

Z. K.

C z y n  P rz e d k o n g re s o w y
r o b o t n i c z e j  W a r s z a w y

F -K A  N A R Z Ę D Z I C H IR U R G IC ZN Y C H  „M A N N “ T
plan produkc ji na IV  k w a rta ł br. wykona do dn ia 15 grudnia,

„SCH IC HT“
wykona na dzień 15 listopada roboty inw estycyjne, związane z przejś­

ciem na produkcję  m yd ła  65 proc zamiast dotychczas produkowanego 
45 proc. Roboty te b y ły  zaplanowane na styczeń 1949 r.

„D R U C IA N K A “
wykona roczny plan prey łukc ji na dzień 10 grudnia, a ponadto w yra . 

m ontu je  i uruchom i dodatkowo 24 ciągi do drutu.
F -K A  M ASZYN „A V IA “

wykona dodatkowo do dn ia 20 grudn ia br. 5 sztuk frezarek do ig ie ł 
dziew iarskich dla nowo organizowanej fa b ryk i w Godzi, zap lanow any«! 
na styczeń 1949 r.

R O LN IC ZA  CENTRALA M IĘSNA
plan p ro du kc ji na listopad wykona w przeciągu 17 dni, a m ianow icie 

70 ton konserw, 20 ton boczków, 4 tony kie łbas eksportowych — z zamó­
w ienia rządowego oraz 30 ton konserw  dla ry n k u  wewnętrznego. Nieza­
leżnie od tego zaopatrywać będzie m iasto Warszawę w tłuszcze, mięso 
i w y ro by  gotowe.

N i e c o d z i e n n a  r e c e n z j a

G a z e t a  ś c i e n n a  M Z K
chodzą do zagadnienia. K andydac i to 
nie są osoby, w yb rane  przypadków,»— 
każdy z n ich to człow iek, k tó ry  za­
służył się sprav,ne k lasy  robotn icze j, 
pracą p rodukcy jną , społeczną i  p o li­
tyczną.

Trudno w yliczać wszystkich. O rga­
nizacja p a rty jn a  na terenie E le k iró w - 
ni liczy ponad 800 członków. Na kon­
ferencję dz ie ln icową w ybrano  27 kan - 
dycatow. Cóż to  są za ludzie?

Tow. A j)Łowicz Franciszek, s ta ry  to ­
warzysz, daw n ie j robo tn ik , obecnie 
spełniający odpow iedzia lne fu n kc je  za- 
stępcy naczelnika W ydzia łu  W y tw ó r­
ni.

gow. Gręziak Zygmunt, stary dzia-

C E N N E  N A G R O D Y
o trz y m u ją  ro b o tn ic y  „ M o s to s ta lu “
W czoraj zakończył s ię  I  etap w s p ó ł  

zaw odnictwa p racy  m iędzy zespoła­
m i nii.own ko w  zatrudn ionych  na nio

Komfortowe mieszkaniu prxy ul. Polnej
p o w in n y  być nagrod ą d la  na ilepsZy Ch  

b a n k o w c ó w
fow arzyrtw o Kredytowe Miejskie

wieuilM ,Pi y ? • wojną budowę trzech leikich blok o w  mieszkalnych prze-

t e a t  r y
'»Cyd1* o g.

u K o b ie -

19 ,.Fa- 
z W in o -

Teatr P O LS K I (Karasia 2)
l f i -e j,

K L A S Y C Z N Y  (M o ko to w ska  112)
ta  w e  m g le “ .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  31) godz, 
ryzeusze  i  g rze szn ik , c z y l i  D am a 
E ro n e m “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o jsk ie g o  20) o godz.
..P od róż  pana P e r r ic h o n “ .

COMO e d i a  (S zw edzka  3) p re m ie ra  
»•Szczęście F ra n ia “ . , ,

T e a tr  P L A C Ó W K A  n ie c z y n n y , w  sobotę 
P re m ie ra  s z tu k i „W szyscy  s y n o w ie “  A .
M ille ra .

J*tO W y  (P u ła w s k a  38) „D o m  o tw a r ty “ .
.W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u u -
__Wska 8), c o d z ie n n ie  re w ia  pt- >/*vC?nfe- 

O N Z “  z u d z ia łe m  d ue tu  Z a d e jk i i
3 7 . .  p o ls k ie j ,  pocz. p rzed s taw ień  o godz.

k i 8 i  is . is

P in
R O Z M A IT O Ś C I „Szelmostwa Sca-

D Z IE C I W A R S Z A W Y  (1 M C A ) „B u
P r  m o s t“  co d z ie n n ie  o godz. 12- e j. 

•O dstaw ienie z a m k n ię te  d la  szko 1 
(P i. s ta ry n k ie w ic z a ) :

Szei Pocz °  Sodz. 19.30, W sobotę i  n ie  
u i  o godz. 16 t  19.30.

K I N A
„ A t l a n t i cr,,_ (C h m ie ln a  33) ,.Zakazane
-o s e n k l"  (now a w e rs ja )  pocz, seansów o

13 Sf' 13-15, 14'30, 1C'45’ 21 !5, ZW'
i> , iA L L A n iu ! ,4 (Z ło ta  7-9): „D z ie c i ■ u lic y " -  
- . ^ I t e k  seansów  o godz. 13, 1S, 19 i  21, 

’ Z3W. O g. 17.
* a r t ° I j ° m A  (M a rs z a łk o w s k a  112): „Z a k a -  
l*>nP P!0 ‘;e n k i“ . P o czą te k  seansów  o godz. 

¿ ¡ r ^ l4,45» 19-15. 21.30 i  z w - z a w - 0 11' ek  
\ , j O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „M ło -  

o P rod. c z e s k ie j. P o czą te k  seansów
13> 15’ 17 1 21; z w - z a w - 10- 

P n f K N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „O f f la g  X X V I I  
2o «.z3 telc seansów  o godz. 12, 14,30, 16A0.

T t'V .z w * z a w od . o godz. 13.30. 
jpa y c Z A  (Ż o lib o rz , S uz ina  4): „P ię tn a s to -  
R(?a 1 k a p ita n “  (n ow a  w e rs ja ) . Początetc 

ASÓW godz. 15.30, 20.30; zw . za w . 33.00.
C I • N r  1 (M a rsza łko w ska

pocz. seansu codz.« B ^ ' r0f rarn" N' r  47’U.
b ie r  J 'U A I ‘N ° S C I  N r  2 (w  S y re n ie , In ż y -  

s k a 2) n ie czyn n e .

R A D I O
P IĄ T E K , 12.11. b r.

h £ o d z . s.io S y g n a ł czasu. 5.15 S tre^zcze- 
h., p o r. 5.20 K o n c . p o r. d la  św ia ta
r.-. Cy’ tra n e m , do C z e c h o s ło w a c ji. 0.00 Dz. 
Por* t 25 lVfoz. p o r. z p ły t .  7.00 W iad. oz. 
fcz iro iJ7,25 I-c k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 8-55 
jt7 v5vna gaze tka  ra d io w a  d la  k las  -ct a ’ “ 

n .43  A u d . s z k o ln a  d la  k las  rn>od- 
P on iu  12 04 W ia d . p o łu d n . 12.20 M M -  

• ,z p ły t .  12,30 A u d . d la  w s i. 3o.^0 
8*(aj «  !c rh k i “ , 8-a a ud . w  o p ra ć . B o i. B i«* 
ka  n B? leza> 10.00 D z. p o p o ł. 16.30 S krzyń -
^iaja”  do^ ' 9 Konc- ^  x P‘ zod 
^ach* °

W ia d . p o łu d n . 
p ły t .  12.30 A u d . d la  w  

8-a aud . w  o p ra ć . B  
16.00 D z. p o p o ł. 16.30

p ra c y , tram , 
C z e ch o s ło w a c ji. 17.41 „O  zaw o- 

1 ;c : y  * 12.00 K o n c . r o z ry w k o w y . 18.35 ,.U -
K la s z to rn a “ , pow ieść . 18.45 »»Czy 

r  b y t  s z tu k m is trz e m “ , fe i ie t .

znaczonych na 1.4— 17 pokojowo apar­
tam enty dla dyp lom atów  i ludzi mo­
gących pozwolić sobie na tak  ’kosz­
towne lokale.

W m omencie w ybuchu  w o jn y  blo­
k i (e wykonane b y ły  w  40 oroc eta­
nu surowego i w  tym  stanie p rze trw a ­
ły  okupację i powstanie.

Po wojnie gmachy przy Poinej
PoK- V m un ° N a rod°w enfu  '  Bankow i
nfków N R  P mleszkar|ia dla pracow- 
nmow N.B.P. i (v paciał dalszą budo.
sTkim ^  W I0,46 vok»- Przede wszy­
s tk im  w:ęc Przebudowano w nę!rza, co
b>lo dosc kłopotliwe. gdvż kenstruk- 
cja nośna była gotowa i trzeba było 
1 czyc s:ę z rozmieszczeniem słupowo 
dźwigających stropy. '

W blokach tych, o ogólnej kubatu­
rze 102 tys. m ir sześć  umieszczono 
ogółem 273 mieszkania w  większości 
1 2 izbowe. Część m ie s z k a ń  w  blo­
kach ,.A“ i ,,C" j est oddana do u- 
żytku blok „B“ wykończony będzie 
latem, przyszłego roku Całość budo­
wy pochłonie około G50 milionów zł.

Mieszkania, choć niezbyt szczęśli­
wie rozplanowane, zaopatrzone są we 
wszelkie wygody. Poza sufitowym  
centralnym ogrzewaniem, wszędzie są 
łazienki, ubikacje, eąz gorąca woda 
itp.

Trzeba przyznać, że pracow nikom  
Narodowego B anku  Polskiego w y ją t­
kowo się „poszczęściło'. M ało jest w  
W arszawie in s ty tu c ji k tóre m ają tak 
luksusowe ( ie k  na stołeczne stosunki) 
m ieszkam i dla swoich p racow n ików  
— I w łaśn 'e  dlatego należy uczynić 
wszystko, aby dostały s i"  one na ilep - 
szym, aby b y ły  prem ią  dla tych, k tó ­
rzy n a jw y d a jn ie j pracuią i zawodo­
wo i społecznie Nad sorąw ied Iiw vm  
rozdziilem ernwać rwiwinni w  .« p ń 1- 
n i e przedstawiciele dyrekcji. Ra­
dy Zakładowej j partii politycznych.

(j.m.).

sce średn icow ym  w  Warszawie.
brnowę o w spó łzaw odn ictw ie  pod­

pisało przed 6 tygodn iam i 18 cztero­
osobowych brygad n ito w n ik ó w  Do 
końca I  e.apu u trzym a ło  się 13 b ry ­
gady W szystkie one w yd a tn ie  prze. 
Kroczyły ustalone no rm y w ykonu jąc  
je w  130— 191%.

Zespoły, k tó re  osiągnęły, najlepsze 
w yn ik i o trzym a ły  na uroczystości za 
kończenia etapu cenne nagrody u fu n  
dowane przez ..M ostostal1', Wręczenie 
dowane prze?. „M ostosta l". W ręczenia 
na gród dokonał w  obecrjo-ćci dolega- 

? aw - P rac- Budow lanych. 
?raz liczn ie  zebranych 

robo: - - 'W. k ie ro w n ik ó w  budow y jnż. 
M orssi k tó ry  w  przem ów ien iu swym  
podkreślił, że przyznan ie nagród n i­
tów n kom  w  n iczym  n ie  um niejsza 
zasiug. innych  robo tn ików , k tó rych  
w ysi \ i  k ie ro w n ic tw o  ceni rów nie 
w vsoko .

Najlepszy w y n ik  uzyska ł zespół 
Jiygacuera Józefa Cudnego w  sk ła ­
dzie Stefan K uć, Stefan M róz i  E- 
dw ard Wozniak. Osiągnęli oni 191% 
no rm y zdobyw ając 2.714 punktów , za
C° V, ' az<̂ -' 7;  n ich  o trzym ał piękną
srebrną papierośneę w artości 9 tys. 
złotych.

m iejsce za ję li: b rygad ier
. an.sław  Rom ocki i  pom ocnicy: 3t. 
Ferenc, Eug. R om aniuk i  W iesław
P in  a (165% j 2.081 punktów ). On ' 
rów n  eż o trzym a li papierośnice m nisi 
szei nieco w artości.

T rzec rn  b y ł zespół Mieczysława M * 
deja, k tó rem u porrfagali Serafin Ma* 
chnacz,. Andrzej Zięba i St. Peria- 
Szczuk (160% i  1,736 punktów ). Tym 
pracodayycy o fia ro w a li piękne skó­
rzane po rtfe le .

Czwarta nagrodę —  bony na tow® 
ry  z P D T  o trzym a li: Arkadiusz To­
karczuk, j an Dworu», Tadeusz wę- 
żow ski i Franciszek Jankowski (142
i  1 623 pkt),

P rzod ow n ik  Józef Cudny, przema­
w ia jąc  w  trn ie n u  nagrodzonych, za­
proponow ał podjąć hasło górn ików  
z Zabrza i  zw iększyć tem po robót 
tak, bv  kons trukc je  nośną mostu w y 
kończyć ca łkow ic ie ’ na 1 lutego 1949 
f .  a w ięc na nTesiąc przed ustalonym  
term inem .

Rezolucję tę zebrani p rzy ję li jedno 
głośnie. 0-m.)

Wśród całego stosu najrozmaitszych wa, która jest pewnego rodzaju prze
łomem. Instytucja wydaje swoją wła 
sną na wysokim poziomie gazetę, ga­
zetę pisaną nie przez „zawodowców", 
lecz przez robotników', przez ludzi od 
warsztatów i motorów.

Gazetka nosi ty tu ł „śc iennej". W y­
szła w  fo rm ie  b iu le tynu, przypusz­
czam, że ze względu na roz leg ły  te ­
ren  p racy  M Z K . N iem nie j jednak je ­
żeli chodzi o treść — jest to isto tn ie  
gazetka ścienna, jest to żywy glos 
zakładu pracy i to jest je j istotna 
wartość. To bezpośrednio przem awia 
w arszta t pracy, to w arsztat p racy mó 
w i w łasnym i s łow am i o wszelkich 
potrzebach, osiągnięciach, o bolącz­
kach swego życia.

Powstanie te j gazetki ma jednak 
wartość nie ty lk o  d la  M Z K , nie ty lk o  
dla ograniczonej ilośc i pracow ników  
określonej in s ty tu c ji, ale (me będzie 
to  chyba przesadą) d la  ca łokszta łtu  
naszej k u ltu ry .

Z , tak ich  w łaśnie red ak to ró w  i 
w spółpracow ników  gazetek ściennych 
powstały w  Z w iązku  R adzieckim  "o l­
brzym ie kad ry  korespondentów  fa ­
brycznych, zaopatru jących gazety 
miejscowe i  cen tra lne w  n a jis to tn ie j­
sze często w iadom ości, spraw iające, 
że gazety te is to tn ie  sta ły się głosem 
całego narodu, że o lbrzym ie masy lu ­
dowe są nie  ty lk o  ich czyte ln ikam i, 
ale i  a k ty w n y m i współpracownikam i.

Gazetka M Z K  to  na naszym te re ­
nie jedna z p ierw szych jaskółek, je ­
den ze zw iastunów, że i  u  nas ..powsta 
je (na razie jeszcze opornie, ale już 
pcwrstaje) a rm ia  dz ienn ikarzy nieza-*1 
wodowych. że robo tn ik , że człowiek 
pracy odczuwa potrzebę n ie  ty lk o  po 
b icran ia  w iadom ości, n ie  ty lk o  czyta 
nia, ale i dzielenia się sw ym  dośwuad 
czeniem z in nym i, podawania do pu­
b licznej w iadom ości spraw , k tó re  go 
in teresują.

W ita jąc „gazetkę M ZK “, jednego 
przede w szystk im  należy życzyć je j 
twórcom . A b y  nie  o s ty g l i  w  zapa­
le, aby po ty m  p ierw szym  numerze 
regularn ie  w  oznaczonym te rm in ie  
ukazyw a ły się następne. I  tu n ie  na­
leży zrażać się żadnym i trudnościam i, 
ja k ie  mogą powstać — gazetka musi 
istnieć, m usi posiadać pewną ciągiość 

musi to być żywa historia za kla 
du pracy w nowym ustroju na dro­
dze do socjalizmu.

zmusiły, by przeczytać je  od razu, od 
deski do deski i n ie  ty lk o  przeczytać, 
ale i g łęb iej zastanow ić się.

Tych k ilk a  na pow ie laczu odbitych 
kartek, bardzo w yg lądem  zewnętrz­
nym przypom inających zwyczajny 
biuletyn prasowy, to gazetka M ZK.

Umieszczony na pierwszej stronie 
artykuł „Od redakcji“ zapowiada, że 
gazetka „da przekrój codziennego ży 
cia pracowników na tte trudności, z 
jakimi spotykają się cni przy pełnie­
niu swych obowiązków służbowych, 
oraz blaski i cienie ich bytu. Gazetka 
da możność wielu pracownikom do 
ujawnienia drzemiących w  nich zdol 
u ości i zamiłowania do koresponden­
cji prasowej“.

To są zadań ¡a ogólne. 2leby jednak 
omówić szczegółowo p ierw szy numer 
gazetki, trzeba by łoby napisać szczegó 
Iową recenzję. N ie  ty lk o  recenzję, ale 
i specjalny a r ty k u ł na ten tem at.

go w tym „pierworodnym", że s'q 
tak wyrażę, numerze mamy długi sze 
reg najróżnorodniejszych zagadnień, 
począwszy od spraw czysto wewnętrz 
nych, °d  komunikatów o przyznaniu 
orzez dyrekcję premii, od zawiado­
mień o organizowaniu kola szachi- 
stów, a skończywszy na tecretvcz- 
pych poważnych zagadnieniach, ‘jak  
np „Znaczenie R e w o luc ji Pażdzierniko 
w ej“ (numer jest poświęcony w łaśnie 
rocznicy Rewolucji) o wydajności pra 
cy> o Zjednoczeniu P a r t ii R obo tn i­
czych, o sytuacji międzynarodowej 
itd ild-

j aSt tu  i dzia ł pytań i  porad i ne­
krolog jednego z p racow ników  M Z K , 
zrnarłego trag iczn ie  w  czasie pe łn ie­
nia służby.

Gazetka M Z K  to ja kby  p rze k ró j ży 
cia tej in s ty tu c ji. Nie tw ierdzę, że jest 
doskonałością. M ożliwe, że za dużo 
¡ost a rtyku łów , k tóre każdy p racow ­
nik może przeczytać Sobie w  prasie 
codziennej, a za mało poruszonych za 
.«adnień ściśle związanych z terenem  
pracy- Szkoda również, że w b re w  za 
powiedziona redakc ji nie ma kącika 
humoru i satyry, k tó ry  by przerista- 
w i8} śm iesznostki i niedociągnięcia 
na zakładzie pracy. H um or przez swą 
Bezpośredniość dz ia ła łby  na peayno 
najszybciej i najskutecznie j.

Ale jest to przecież dopiero pierw- 
my numer, po którym, nie należy w 
to wątpić, nastąpią dalsze, jeszcze lep 
sze. To jednak co nas na jb a rdz ie j in ­
teresuje w  te j gazetce i  zasługuje na 
specjalną uwagę — to sama in ic ja ty -

śclennych prosimy o informowanie 
na« o swoich trudnościach i osią­
gnięciach

7. K1VIF,CIN5KA

Przodownicy Warszawy
W  P  Z  K  Nr  1

TOW . M A R IA  K A R K O W S K A  lezie
nek PPR), zaczęta swą pierwszą, w żt 
ciu pracę w  PZK  nr 1, w maju obie. 
głego roku. Dzisiaj wyrabia około ?,3n 
proc. normy. Jest prasowaczką 1 
dziennie prasuje ckoło 220 kcenil m ; 
skieb-

Tiócr. M ZK  duża ilość zakładów 
pracy na terenie W a r s z a w y  posia­
da swoje miejscowe gazetki ścień- 
ne. Gazetki, do których niestety nie 
zawsze przykłada się należytą uwa 
gę. Wszystkich redaktorów I współ 
pracowników fabrycznych gazetek

T e a tr O b razcow a w  W a r s z a w i e

„Mar
19.00

13,;-D m arze  S. P .“ , aud . ..S łu ż b y  Po lsce ' ■ 
W a r * 0 n c - s y m f. w  w y k .  O rk . Filharmonii
! l> 0« pod  d y r .  M ie rz e je w s k ie g o .
Ora y '  w le cz . 20.20 „M e lo d ie  ta n e czne “ . 
k o w » iCSp^1 J • O rz e ch o w sk ie g o  z udz. H- 
21.10 W d e j  1 A - W ys o c k ie g o  — p io s e n k i, 
te t f  a tg a n 8 A m a de u sz  M o z a r t — K w a r -  
ge. 21-30 Z życ ia  Z w . R ad z le ck ie -
K ekste t ~  uOd m e lo d ii do m e lo d ii“ . G ra

■r.vton.P- B.
riecze« '“  21.00 O s ta t. w ia d . 

a *  P ły t. 23.30 H y m n

udz. L e o p o ld a  N ow osada— 
13.10 M u z . ta-

Radziecki Pańsiwowy C e n t r a /ny 
Teatr Kukiełkowy pod kierownic, 
twem artystycznym  laureata p r e m i i  
stalinowskiej. artysty ludowego 
RSFRK Sergriusasa Obrazcowa da sze. 
res- przedstawień w sali koncertowej 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
(ul. Smulikowskiego 1).

K O N C E R T  S O L IS T Ó W  R A D Z IE C K IC H
W  sobotę  o godz. 21.40 u s ły s z y m y  na fa l i  

W a rs z a w y  H  s ły n n y c h  s o lis tó w  ra d z ie c ­
k ic h  L w a  O b o rin a  ( fo r te p ia n ) , K p u szew ic - 
k ie g o  (w io lo n c z e la ) i  D a w id a  O js tra ch a  
(sk rzyp ce ).

P IĄ T K O W Y
K O N C E R T  s y m f o n i c z n y

Dziś w  ..H o m le " o godz. 19-ej odbędzie  
się k o n c e r t s y m fo n ic z n y  F ilh a rm o n ii s to ­
łeczn e j pod d y re k c ją  M . M ie rz e je w s k ie g o  
7. u d z ia łe m  C it lis ą  (sk rzyp ce ).

W  p ro g ra m ie : C o re lli,  M o z a rt, B o ro d in .

Przed^ln.wifMiia przewidziane są u  e- 
dług następującej k o le jn i» :

w  cln. 12 bm. o god«. 1® wW owłsk  
Pt. „Lampa Alladryna“. fitl- 13 hm. o 
Kodi. 19 widowisko pt. „Piękno«' nlc- 
opisana“, dn. 14 bm. o godz. 12 wido­
wisko pt. „Lampa ALadyna“ dla mło­
dzieży od lat 12. o godz. 17 widowisko 
P*. „N oe w ig ilijna“, o ¡rod*. 20 wido. 
wisko pt. Noc w igilijna“, dn. 15 bm. 
O sodu. 13 Widowisko pt. „Lampa AL  
ladyna“ dla młodzieży od lal. 12. dn- 
16 bm. o godn. 12 widowisko pt. „Lam  
pa Alladyna“ dla młodzieży c-d list 
12, o godz. 19 widowisko pt. „Król 
Jeleń“.

Bilety do nabycia w  Oddaiąle Sto. 
łeornym Towarzystwa Przyjaźni Pol. 
sko.Radżieckic.i (Stalina 12) i w księ. 
garni .„Wsipćlprtica“ — M trsżah ow . 
ska 02.

W  W A L C E  Z  W Ł O Ś N IC Ą
1246 k o n tro li san ita rn ych

w s d ż t do U rsu sa  1 Z ie lo n k i, gdzie  w y k r y  
to  (10 P r z y p a d ł y  zachorow ań na w ło ś ­
n icę .

Od dn ia  1.1 p a ź d z ie rn ik a  b r . zg łoszono 
na> te re n ie  W arszaw y 32 w y p a d k i w ło ś n i­
cy ( try c h in o z y ) . ...

S ekc ja  N ad zo ru  S a n ita rn e g o  p rz y  M ie j ­
sk im  W yd z ia le  Z d ro w ia  rozpoczę ła  od 
razu ene rg iczną  a k c ję , c e le m  w y k ry c ia  
ź ró de ł c h o ro b y .

P rze p ro w a dzo n o  1.246 lu s t r a c j i  s a n ita r­
nych , w  k tó ry c h  poza k o n t ro le ra m i s a n i­
ta rn y m i,  b ra l i  u d z ia ł le k a rz e .

W  w y n ik u  w y k r y to  4 Ź ró d ła  zakażonego 
m ięsa (jed n ą  w ę d lim a rn ię , je d n ą  ja tk ę  i  
dw a  s k le p y  spożyw cze). S p ra w ę  p rzekaza ­
no do  K o m is j i  S p e c ja ln e j.

P o n a d to  z a m k n ię to  w  t r y b ie  a d m in i­
s tra c y jn y m  jed n ą  ja tk ę  i  Jeden s k le p  spo 
iy w t iz y  za n ie p rze s trze g a n ie  o b o w ią z u ją ­
cych  p rzep isów  s a n ita rn y c h .

S e kc ja  N ad zo ru  S a n ita rn e g o  p rze p ro w e  
dzs w  da lszym  c iągu  ś le d z tw o , k tó re  p ro -

N  A  R Z E C Z  

strajkw iiK ydh g ó rn ik ó w
P re z y d iu m  O d d z ia łu  W'arszawsklego Zu,. 

Z a w . P racow n ików  S łu ż b y  Z d ro w ia , docs 
n ia ją c  pow ażną s y tu a c ję  we F ra n c ji,  po­
s ta n o w iło  p rzekazać sum ę 100.oco z ł na 
rzecz s tra jk u ją c y c h  g ó rn ik ó w  i  ic h  ro d z in  
z ka sy  Z w ią z k u . C z ło n k o w ie  P re z y d iu m  
O d d z ia łu  p rze z n a c z y li S-000 z l z w ła sn ych  
"m r tu -z ó w  na ten sam cel

R ą b a n k a  na k a r tk i
O d d n ia  12. u  do dn ia  23- U . w y d a w a ­

ne będą w  sk le p a c h  ro zdz ie lczych  m ięs­
n y c h . ty tu łe m  zaopa trzen ia  k a r tk o w e g o  
na m -c  lis to p a d , nas tępu jące  a r ty k u ły :

R ą b a n ka  w ie p rz o w a  w  za m ia n  m ięsa 
w o ło w e g o  na  k u p o n  N r  23 k a r t  l is to p a d o ­
w y c h ; d la  k a t.  I Z G  po 1,4« kg . d la  k a t. 
I  RZO- po  0,70 k g  dla ka t. I  KD7 i I  R D;2 
PO 0.70 kg , o raz  na ku po n  N r  13 k a r t  l i ­
s to p a d o w y c h  k a t. „C “  po 0.35 kg .

Cena d e ta lic z n a  m ięsa w ‘ep ».owego w y ­
n o s i z l 5,50. D o pow yższych cen d o liczone  
będą koszty transportu po zł 1.50 od 1 kg.

P u n k ty  ro zdz ie lcze  1 ke n s u m y  z a m kn ię te  
zgłoszą s ię  po zlecenia do  W y d z ia łu  A p ro  
w iz a c ji  od dn ia  12. U- *1 z. do  dn ia  1». 11. 
43 r. R oz liczen ie  ku po n o w e  n a le ży  z łożyć  
po ■ za koń czo n ym  rozdz ia le  do W yd z ia łu  
A p ro w iz a c ji  do dnia  5. 12. 43 r.

K o n s u m e n c i obow iązan . są rlo o d b io ru  
m ięsa w  te rm in ie  5 d n i od d a ty  o trz y ­
m a n ia  p rzez  p u n k t ro z d z ie lc z y .

S P R O S T O W A N IE
W  p o n ie d z ia łk o w y m  n um e rze  ,.G łosu 

L u d a " ,  c h o c h lik  s p la ta ł f ig la  z a rów n o  
nam . ja k  i  c z y te ln ik o m , j * .u 
w z m ia n c e  o a k a d e m ii, k tó ra  o d b y ła  sią  
w  E le k tro w n i W a rs z a w s k ie j, podano, że 
w s p o m n ie n ia  ze sw o je g o  u d z ia łu  w  R ew o­
lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j w y g ło s ił to w . O g ro ­
d o w c z y k .

W ie lk ie  b y ło  z d z iw ie n ie  to w . O g ro d ow - 
czyka , g d y  p rz e c z y ta ł tę  w z m ia n k ę , me 
b ra ł b ow ie m  u d z ia łu  w  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j. R e fe ra t la k i  b y ł is to tn ie  
na a k a d e m ii w y g ło s z o n y , a le  p rzez tow . 
S zk la rczyka . k tó re g o  za o m y łk ę  p rzep ra - 
< ra m y .

IO W . TERESA TU R E K  (członek 
PPR), w ostatnim etapie wspóteawod. 
nictwa pracy, osiągnęła 32!) proc, nor. 
my i pierwszą nagrodę. W  *ześci<*c*oI 
bowym zespole 15, w  którym pracuje, 
produkcja dzienna wynosi około 16 
koszul na osobę.

rri
■

i  W ,

Praca w PZK  nr 1 jest zmechamnn. 
wana. Kol. JA D W IG A  SŁUPEK  
(ZMP), przygotowuje materiał do m a.
szyn krawieckich, W  ostatnich miel 
siącach osiąga do 280 proc. normy.

OB. P IOTR KA RLO  } eH  k r o j e  m 
PZK  nr 1. Wyrabia oko o 39fi pri)r 
normy. Ta norma odpowiada 8 tysią 
mim par kalesonów krótkich — s\tiw»" 
jonyeh w ciągu 8 godzin.
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S ym bol .p rzy ja źn i 
P o lsko  - R adzieckie j

W  Skiern iew icach dla uczczenia 
p rzy jaźn i polsko ■ radzieck ie j p rzyślą  
p iono do budowy m onum entalnego 
pom nika, k tó ry  przedstaw iać b idz ie  
ro b o tn ikó w  zaprzyjaźnionych iw w .  
d4w  polskiego i radzieckich —  w  b ra t 
nb »  uściska dłon i, .

E kshum acja  z w ło k  
ż o łn ie rz y  ra d r  eckich 

w  S anoku
Z- odzia łem  delegacji p a rtii,  w ładz, 

organ izacji oraz tysiącznych rzesz 
społeczeństwa odbyła się w  Sanoku 
ekshum acja zw łok żołn ierzy A rm ii 
Radzieckie j, k tó rzy  na teren ie sanoe 
k ie j fa b ry k i wagonów padli w  w a l­
kach wyzw oleńczych w  roku l!H l 

Pogrzeb p rzem ien ił sie w  w ie lką  
m anifestacją bra terstw a polsko - ra ­
dzieckiego, .

CfcOS LUDI! N r  312

Sowę formy współzawodnictwa pracy
w przemyśle włókienniczym

Jak ju ż  donosiliśm y, na naradzie 
p rzodow n ików  pracy, radców  zakłado 
wycb i  p rzedstaw ic ie li zw iązków  zawo 
dowych, w  dniu 8 bm. w  Łodzi, omó­
w iono i p rzy ję to  no w y  regułam i» 
współzawodnictwa pracy w  przemyśle 
w łókienn iczym .

Na czym polega is to ta  tych nowych 
fo rm  i dlaczego teraz w łaśnie je w pro 
wadzono?

JJ a r  społeczeństwa  
T o r u n i a

d la  W o js k a  P o ls k ie g o
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 

w Toruniu, przy w yda tne j pomocy 
m iejscowego społeczeństwa, przepro­
w adz iło  kosztem i m iliona  z ło tych re 
m on t zdewastowanego przez, okupan­
ta  gm achu kasyna oficerskiego, przy 
uł, Żeglarskiej

Przekazanie kasyna' W o;sku P o l­
skiem u odbyło się w  uroczyste j fo r ­
mie.

------o ----

R o z b u d o w a  fa b ry k i  
M -łB o n ie tró w  i te rm o m e tró w  

we Włocławku
W łocławska fab ryka  te rm om etrów  i 

m anom etrów, k tó ra  już  w  d o ju  6 paź­
dzie rn ika  w ykona ła  plan roczny, w y ­
kazu je dalszy wzrost p ro du kc ji, dzię­
k i pd ję tem u przez załogę fabryczną 
w spółzawodnictwa pracy.

Obecnie na ukończeniu jest budowa 
h a li m ontażowej dla m anom etrów, co

Na ten temat szeroko w ypow iedzia ł 
się tow. B u rsk i — prezes Zw. W łók­
n iarzy  j liczn i robotn icy, b io rący u - 
dz ia l w  kon ferenc ji, ja k  Puziakowa, 
J.ahryrh i jn.

Jak wykazała szczegółowa analiza 
dotychczasowego rozw o ju  ruchu współ 
zawodniętwa, dotychczasowe jego fo r 
m y .są ju ż  przestarzałe i  nie przyczy­
n ia ją  się do dalszego rozw o ju  w yśc i­
gu pracy.

W spółzawodnictwo indyw idua lne, 
k tó ry m  objęte b y ły  wszystkie zakłady 
w łókiennicze, w y ło n iło  okoł o 12 tys ię ­
cy przodow nic i p rzo do w rrków  pracy. 
Ci p rzodow n icy szli naprzód, zw ięk­
szając w ydainość pracy, ale równocze 
śnie od e rw a li się n ie jako od rzeszy 
przeciętnych w łókn ia rzy . N ie było  
d /ie liy iia  się doświadczeniem. n >  by ła  
p ro w id s s M  w  dostatecznej m ierze nau 
ka młodszych w łókn ia rzy  przez p rzo­
dow n ików  i— nie było  mej, w iążących 
przedow ników  z w iększością robn tn i- 
ków.

i 2 tysięcy p rzodow n ików  zdobywało 
etap po etapie nagrody i prem ie, pod 
czas gdy masa rob o tn ików  drepta ła  na 
m iejscu, nie mogąc przejąć metod przo 
d o w n ików  i  dorów nać im . 

j W zw iązku z tym , ilość w łókn ia rzy , 
i b iorących ud z ia ł we w spółzawodnic­

tw ie  in dyw idu a ln ym , od pewnego cza­
su przestała wzrastać.

Z b y t małe zainteresowanie współza­
w odn ictw em  7,e strony zw iązków  za­
w odowych i  zbyt szerokie kom peten­
cje, pozostawione w  te j dziedzinie a- 
pa ra tow i adm in is tracy jnem u, spowodo 
w a ły  ponadto b iu rokra tyczne  i  u rzęd­
nicze podejście do współzawodniczą-

| na opracowanie nowego regu lam inu 
współzawodnictwa pracy.

| O tó i zgodnie 7. now ym  re g u lsm i- 
1 nem .etapy trw ać będą nie jeden, a 

trzy  miesiące. P lan będzie doprawa- 
dzonr do każdego zakładu pracy, każ 
dego oddzia łu i każdego zespołu robot 
niczego. W in dyw idu a ln ym  współza­
w odn ic tw ie  brać będzie m ógł udz ia ł 

i każdy rob o tn ik  przem ysłu w łó k ie n n i­
czego.

I N ow y regulam in przew idują, że 
| w spółzaw odnictw o obejm ie nie ty lk o  
' sprawę ilości tkan iny , ale i je j ja - 
! kość oraz zm niejszani» ilości odpad­

ków . W ymagania będą progresywnie 
zwiększać się z .każdym  etapem współ 

, zawodnictwa. Zdobywcy pierwsze j na 
I g rody o trzym ają  po 8 tysięcy zł, d ru - 
| giej —  5 tysięcy, a trzecie j — 3 ty*. 

złotych.
W yłon ien i w  ten sposób p rzodow ni­

cy n ie  będą brać w ięcej udzia łu  w e 
w spó łzaw odn ictw ie  in dyw idu a ln ym , 
w łączą się natom iast do w spóizawpdni 
tw a  zespołowego i obejm ą k ie row n ic * 
tw o  nad poszczególnymi zespołami, l i ­
czącym i od 5 do 12 osób.

D zięk i takiem u system owi, przodow 
n icy  pracy, będą dzie lić  się dośw iad­
czeniem z in nym i rob o tn ikam i (po­
przez k ie row anie  zespołu), i  będą fa k  
tycznym i i  p ra w d z iw ym i w spó łk ie row  
n ik a m i p rodukc ji.

Zgłoszony do kom ite tu  w spółzawod­
n ic tw a  p rzy  radzie zakładow ej zespół.

p rzy jm u je  na piśm ie zobowiązanie, do 
tyczące i i ości, jakości., procentu odpad­
ków  i  posto jów  i  będzie m ia ł praw o 
wyłączyć ze swego grona niechętnego 
do pracy robotn ika.

Zwycięskie  zespoły będą odpow ied­
nio prem iowane.

W zw iązku z tj-m , dla wszystkich 
pracow ników  w łók ienn ic tw a , w ysuw a­
ją  się następujące p ilne  zadania:

1. We wszystkich zakładach pracy 
należy przysw oić i rozw inąć nowe 
to rm y współzaw odnictw a pracy,

2. Zorganizować pomoc i opiekę 
nad robotn ikam i, b io rącym i udzia ł we 
współzawodnictw ie, s tw orzyć d la  . nich 
odpowiednie w a ru n k i techniczne.

3. Rozszerzyć w a lkę  o podniesienie 
dyscyp liny pracy, w a lkę  z postojam i, 
m arnotraw stw em , spóźnianiem się i o- 
puszczaniem dn i pracy.

i- Zm obilizow ać wszystkie sńy w 
walce o jakość p ro d u kc ji i  z likw id o - 
wanie braków.

We wszystkich fabrykach trzeba na 
tychm iast powołać kom ite ty  współza­
w odnictwa przy radach zakładowych
1 zwoływać zebrania oddziałowe i ra -  
rady w  celu zapoznania rob o tn ików  z 
nowym  regulam inem .

W realizow aniu nowego regu łam inu 
współzawodnictwa należy wystrzegać 
się efekciarstwa —  nie chodzi bowiem 
0 Wczby i patetyczne zdania, ale o 
konk i tne w y n ik i p racy p ro dukcy jne j.

T , Sap.

T E A TR  K U K IE Ł K O WX  O BRAZCO W A

.K ró lew ien  i Kopciuszek na ba lu ."

ZADANIA I
„ T y g o d n i a  S t u

C E L E
e n t a u

R O S N Ą  K A D R Y
now ej in teligencji technicznej

u m o ż liw i fab ryce przejście na masową I cych, ich sukcesów i  osiągnięć, 
p rodukc ję  seryjną. | W szystkie powyższe fa k ty  w p ły n ę ły

Muzeum Historyczne
we Wrocławiu ofiarodawcom—eksponatów

w spraw ie przekazyw ania do M uzeum  
zabytków , posiadających wartość h i­
storyczną, na p ływ a ją  stałe różne dary.

Do te j po ry  około 30 o fia rodaw ców  
przekazało d y re k c ji M uzeum  różne eks 
posiały, n iek tó re  w ie lk ie j wartości,

R e k to r Akademii Górale*» -  H u tn i­
czej prof. d r  W.. Goetel opow iedz’-"! 

: p rzedstaw icie low i P A P  o sy tuac ji m ło  
: dzieży technicznej w  K rakow ie , 
j M łodzież techniczna w  K ra ko w ie  
kszta łc i szeroko rozbudowaną sieć 

( szkół zawodowych, sokoły licealne, 
i wśród nich dawna i zasłużona sz>kois 
[ przem ysłowa oraz m łoda szkoła gó rn i 
i ezo - hutniczo - od lewnicza —  ze szkol 
wyższych Akadem ia Góro*<we-ifuW il­
cza z 4-ma w y d z ia ła m i 

W  Akademii Górnżezo-Hutiiicz.e.1 stu 
d i u je  dziś ponad 1.500 studentów , *  u " 
tworzenie w  n ieda lek ie j przyszłości 
piątego w ydz ia łu  m inera lnego po w ięź-

W zw lążku z apelem, skierow anym  
przez M uzeum  H isteryczne m. Wrecła
* i s  de społeczeństwa dolnośląskiego

W sp a n ia ły  sukces 
te a tru  O brar.cow a
W  sali koncertowej ZNP, 

wił Smulikowsldego 1 odbyło się 
w dniu wczorajszym pierwsze 
przedstawienie Teatru Kukiełko­
wego Sergiusza Obrazcowa. W ie  
czór wypełniła „Noc Wigilijna“, 
fantastyczne widowisko według 
Gogola. słynny przebój tego tea­
tru. Publiczność polska, która 
miała pierwszy rnz sposobność 
poznać ów najlepszy kukiełkowy 
teatr na świecie, przyjęła występ 
zespołu Obrazcowa z niezwykłym 
entuzjazmem.

K A R Ą  Ś M IE R C I  
d l a  o p r a w c y  

h i t l e r o w s k i e g o
Przed Sądem O kręgow ym  w  S®*-

jak np. naczynia prehistoryczne, stare BRW# toczyła się rozpraw a przeciwko
B run ów ! O skarow i TsehamleroW i, besrękop isy 1 d ru k i po lskie  lu b  świadczą­

ce o polskości Dolnego Śląska, gab lo ty 
z m o ty la m i egzotycznym i oraz k ilk a  
starych pisto le tów , szabel i  fragm en­
tów  średniow iecznej Zbroi ryce rsk ie j.

D y rekc ja  Muzeum H istorycznego we 
W roc ław iu  postanow iła przyznać k ilk u  
ofia rodaw com  książki i  dyp lo m y pa­
m ią tkow e w  uznaniu ich  społecznego 
zrozum ienia potrzeb k u ltu ra ln y c h  mia 
sta. W ręczenia książek i  dyp lom ów  pa­
m ią tkow ych  w yróżnionym , dokonał 
prezydent iróasta w  czasie specja lne j 
uroczystości, połączonej *e zwiedze­
niem M uzeum  przez ofia rodaw ców .

tiałskiemu oprawcy hitlerowskiemu, 
który brał udział w wyniszczeniu Ży­
dów w Zagłębiu Dąbrowskim.

Tseham ler skazany został na karę 
śm ierci.

^ t ę  liczbę do 2.000 studentów.
Wśród te j m łodzieży, tworzącej je ­

dyne w  Polsce k a d ry  d la  k luczow ych 
Przemysłów: górniczego i hu tn icze- 
£0  ̂ z k tó re j w yw odz i się znaczna 
ilcśc inżyn ie rów , przeważa m łodzież 
•Przyjezdna. P rocent te j m łodzieży roś- 
nie w  m ia rę  jak- zwiększa się na w yz- 
fzych uczelniach procent m łodzieży to  
łł°triiczo - chłopskiej.

Na _ w yd z ia ły  A kad em ii G órniczo- 
Hutniczej p rzy ję to  w  ro k u  bieżącym 

osób, 7. te j liczby  30 proc. stanow i 
ra’odzięż pochodząca ze sfer rob o tn i­
czych, b lisko  29 proc. m łodzież w ie jska 
(w  2%_ synow ie bogatych chłopów) 
ora* 35 proc. m łodzież ee s fe r in te ii-  

pracującej. Na w ydzia łach p o li­
technicznych p rzy ję to  550 osób, e tego 
■ Ł5 proc. stanow i m łodzież robotnicza 
°ko!e 20 proc. m łodzież wiejska (ze. 
sfer bogatego ch łopstw a 0.18 proc.) o- 
raz .blisko 40 proc. m łodzieży pochodzi 
ze środowisk in te lig e n c ji pracującej.

Młodzież w a lczy z dużym i' trudnością 
m i m ieszkaniowym i. A b y  je j'p rz y jś ć  z 
pomocą rozpoczęto budowę nowego do 
m u akademickiego. W pracach budow ­
lanych udzia ł bierze m łodzież. Konieez 
na m  jednak rów nież pomoc w ładz i 
całego społeczeństwa,.

Dnia 11 bm- w icem arszałek Sejmu 
Barciku w ski. przewodniczący Tow, 
P rzy jac ió ł M łodzieży Szkół Wyższych,

| po in fo rm ow a ł dz ienn ika rzy pism  sto- 
jłeczńych  c celach i zadaniach zb li­

żającego się obchodu Tygodnia Stnclen 
ta, k tó ry  odbędzie się w dniach 
14—21 bm.

Boiska (.udowa, doceniając zn.acze- 
óia. w ychow ania in te lig e n c ji p ro le ta ­
riack ie !. zapewniła dostęp na wyższe 
uczelni? synom rob o tn ików  i  ch łopów  
k tó rych  b ra k  daje się odczuwać na 
każdym  odcinku w  dziele . odbudowy 
zniszczonego k ra ju . 4 m ilia rd y  ,z.ł. pań 
siwo łoży rocznie na u trzym an ie  wyż 
szych uczelni, na k tó rych  s tud iu je  100 
ty*, m łodzieży. Oprócz tego r.a bezpo­
średnią pomoc wypada przecię tn ie 13 
ty *, zł. rocznie dla każdego studenta.

Jest znaczna popraw a 1-osu studen­
ta — pro le tariusza w Poisce Ludow ej 
w  porów nan iu  z sytuacją student# w  
Polsce przedw rześniowej, k iedy 10 w y  
sokie op ła ty  Za naukę tw o rz y ły  nume- 
rus ciausus dla  synów chłopów  i ro ­
botn ików . Jednak wobec h ie ra rc h ii po

u-zeb dotychczasowa pomoc ze strony 
państwa jest n iewystarczająca i  dl« 
tego z pomocą studentom  m usi przy jść 
cafe społeczeństwo.

Doniosłą ro lę  Tow . P rzy jac ió ł M ło ­
dzieży Szkół Wyższych mogą »charak
teryzować następujące dane c y fro w o -, 
Ogółem Tow arzystw o w yd a ło  w  c ią ­
gu 8 m iesięcy br. 75 m ilio n ó w  zł, na 
akcję stypendialną, zapomogową, zdro 
wotńą i na wczasy letn ie , z k tó rych  
korzystało: 3.&00 m łodzieży akadem ic­
kie j.

Tydzień Studenta ma przyczyn ić się 
do powiększenia Funduszu StypendiaI 
nego. Społeczeństwo w  przekonaniu, 
że pomaga w  studiach przede wszyst­
k im  synom  k lasy robotn iczo-ch łop­
sk ie j, m usi zadokum entować czynem 
swoją sym pa tię  dla zdem okra tyzow a­
nej m łodzieży akadem ickie j.

M łodzież ze swej s trony  w  licznych 
Imprezach a rtystycznych i  sportowych 
oraz odczytach przedstaw i społeczeń­
stw u swój dorobek na po lu k u ltu ra l­
nym  i  naukow ym .

Robotnicy ma stanowiskach
k i e r o w n i c z y c h

W Zakładach P rzem ysłow ych H. 
Cegielskiego w  Posarastiu w ie lu  robo t' 
n ikó w  za jm u je  już, w yb itne  k ie row n i 
cze stanow iska ,t swą sum ienna praca 
oraz w iedzą fachową w ykazu je  że po 
tra fi,, kierować, fa b ry k ą  oddzia­
łem.

ZNAKOMITE WYNIKI
p rz o d o w n ik ó w  kop. „N o w a R uda“
G órnicy kopa ln i „N ow a  Ruda* os'A

gnęli w  paźdz ie rn iku  n iezw yk le  wyso 
k ie  c y fry  wydobycia.

_ Na czoło p rzo do w n ików  wynunóli 
się: K onstanty O siński, Tomasz T«*.e 
pa i K .ii' „ n  I F a n  cer, k tó rzy  w y ro ­

b ili normę w  427,5 proc. oraz S tan l- 
sław Obora —  427 procent.

| Do osiągnięcia doskonałych w y n i­
ków  przyczyni,, sję przyb iera jące sta 
*e ns s;le w spółzaw odnictw o w  k o ­
pa ln i.

Z  dn iem  1 listopada 
ey ob ję li k ie row n icze  stanow iska w  
Zakładach Cegielskiego. I  tak  p rzo ­
do w n ik  pracy, dotychczasowy pracow  
n ik  m a la rsk i F a b ry k i W agonów W in 
centy M atusz m ianow any został k ie ­
ro w n ik ie m  m a la rn i w  fabryce.

S to larz W incenty Chypa o b ją ł k ie ­
ro w n ic tw o  s to la rn i F a b ry k i Wago­
nów, a Adam  A ug ustyn iak  — k ie ro w ­
n ic tw o  rozdz ie ln i p racy w a rsz ta tu  to 
karsko - szkoleniowego.

Dotychczasowy p racow n ik  b iu ra  
obrachunkowego S tan is ław  K o ra le w ­
ski m ianow any został k ie ro w n ik ie m  
rozdzie ln i pracy w  w ydzia le  energety 
cznym.

W  rozm ow ie z now ym  k ie ro w n i­
k iem  rozdz ie ln i p racy w arszta tu  
toka rsko - szkoleniowego ob. A ug u ­
s tyn iak iem  dow iadu jem y się,, że roz­
począł on pracę w warsztacie mecha-

tiiemym Fabryki Parowozów, Nowe 
stanowisko sprawiło mu podwójne 
zadowolenie. Z jednej strony widzi 
on w swoim awansie realizację postu 
tatów rządu w wysuwaniu na kierów 
picze stanowiska robotników, z dru­
giej strony wyróżnienie to jest uzna- 

daisi robotni hiena jego pracy i 15-letniego doświad 
czenia zawodowego.

------o------

C E N N A  IN IC J A T Y W A
K o m ite t M ie js k i PPR w  K ra ­

kow ie  organ izu je  w  każdą n ie ­
dzielę w y jazdy  rob o tn ików  na wieś 
dla udzie lan ia  pomocy m a ło ro lnym  
chłopom.

E k ip y  FPR -ow ców  -  metalowców * 
fa b ry k i „Zieleniewski“’, chemików z 
„S o lvay “ , kolejarzy i innych, reperu­
ją we wsiach podkrakowskich sprzęt 
rolniczy i domowy. Jedna tylko gro­
mada Lubartów  zaoszczędziła osta tn io  
10.(100 zł które chłopi musieliby wy­
dać na napraw’?. Ludność gromady 
wysła»: serdeczne podziękowanie ro­
botn ikom .

— Co mówisz?
1 —  To, co mówi». Dogadali się * Niemcami,

— To niemożliwe,.,
—  Proszę.., Depesza Ha vasa z Moskwy.
Mado w milczeniu poszła do siebie. Miała jeszcze w 

Uszach pisk ojca, wzburzony glo3 Ludwika: „Tego od 
nich nie,oczekiwałem. W każdym razie to nie jest postę­
pek sportowca“ ... Mało wydawało się, że oni mówią o 
Sergiuszu. To nie jest. prawda, to nie jest możliwe! 
Sergiusz odrzucił miłość w imię swej idei, rozmawiał 
7. Mado i nagle rzucał się na dzienniki... A ileż razy mó­
wił, że wojna będzie, że trzeba zniszczyć faszystów... 
Czy i to również był sen ? Czy Sergiusz zdradził swo­
ją  ideę? A może Sergiusz teraz, miota się, nie wie, jak 
dalej żyć? Może to idea zdradziła Sergiusza?... Trzeba 
pomówić z kimś, zrozumieć, o co chodzi. To, co Mado 
za przykładem ojca nazywała „polityką“, weszło teraz 
w jej życie, zlało się z jej osobistym cierpieniem.

Poszła do Samby. Samba był poirytowany:
•—Niech ich wszystkich diabli wezmą! Teraz wojna 

będzie już na pewno. A % Niemcami tak łatwo nie pój­
dzie, Jeżeli w czternastym wojowaliśmy cztery lata, to 
teraz wypadnie z osiem...

•— Samba, ale co zrobili Rosjanie?
*— Bardzo proste, dogadali się z Niemcami...
*— Ale to nie jest możliwe!
*— Nie ma nic dziwnego. Chcieliśmy lek przechy­

trzyć, a to oni nas przechytrzylli, oto i wszystko...
Mado mówiła sobie: Samba również nie rozumie. 

Z na się na. jednym — na swoim malarstwie. Oni wszy­
scy ęzytają gazety i wierzą im... Tak, ale to przecież 
Jest — 'telegram z Moskwy... Któż może jej wyjaśnić? 
I  nagle przypomniała' sobie: Lejean. Czemu nie pomy­
ślała o nim wcześniej ? Kilka razy Sergiusz mówił je j : 
„Lejean rozumie nas... To prawdziwy przyjaciel1... Je­
żeli rozumiał Sergiusza, to będzie umiał wytłumaczyć...

Rzadko bywa, żeby wygląd zewnętrzny tak nie od­
powiadał własnościom duchowym, jak to było właśnie 
z Lejeanem: ani dobre, trochę roztargnione oczy, ani 
g igkkj» gęsty nie zdradzały żelaznej woli tego człowie-

ko. Lancier nie bez powodu chlubił się nim; Lejean był 
jednym z najbardziej zdolnych inżynierów w Paryżu; 
jeśli utknął w niewielkiej fabryce „Roche-ainó", to ty l­
ko dlatego, żfi nazwisko jego działało przemysłowcom 
na nerwy; może o nikim nie wyrażali się oni 7. taką 
nienawiścią. Prawicowców drażniła jego umiejętność 
zajęcia postawy w każdej okoliczności, jego powś­
ciągliwość i erudycja. Nivelle powiedział kiedyś: „Mo­
gę zrozumieć golca, który czyta „Humanité“, ale ko­
munista czytający Dantego — to coś nienaturalnego i 
obrzydliwego“... Lejean był synem adwokata, jednego 
z pierwszych socjalistów w Lille, oraz wnukiem iekaraa, 
który w młodości swojej omal nie zapłacił życiem za 
to, że przechowywał rannych komunistów. Był to więc 
inteligent z pochodzenia. Do komunizmu doszedł na 
drodze długich rozmyślań, a po wyciągnięciu wniosków 
zanurzył się już na dobre w praktycznej robocie poli­
tycznej. Robotnicy mówili: „Nasz Henri słów na wiatr 
nie rzuca“... Kochano go za surowość zasad, za odda­
nie się sprawie, za ogromną czystość duchową. Zresz­
tą jego wygląd zewnętrzny nie był znów taki mylący: 
twardy wobec wrogów, w stosunku do towarzyszy był 
uczynny i troskliwą’. W  pewnym prawicowym piśmie 
nazwano Lejeana obłudnikiem, zapewniano, że lubuje 
się w komforcie, eleganckich kochankach i drogich 
spelunkach. Ale Lejean mieszkał z żoną i dwojgiem 
dzieci, z których starsze przekroczyło, ostatnio szesna­
ście lat, w maleńskim mieszkaniu, gdzie jedynym luk-

susem był fortepian — żona Lejeana., Józefinka, lu­
biła muzykę.

Mado przychodziła czasem do Le Jeanów. Po „Cnr- 
* * * * * *  fe ru ła  o wyplatanych siedzeniach, 

stareóki kredensik, skromny obiad, przy którym do­
mownicy mówili o rzeczach prostych i zrozumiałych — 
to wszystko w y d a w a ło  się jej szczęściem. Dla ’ Marlo 
Le.iean był nic groźnym trybunem, nie ś w ie tn ym  mży 
nierem, lecz miłym i Spokojnym człowiekiem, który ba­
wi się w chowanego z siedmioletnią Mi mi i dopomaga 
Pawełkowi w rozwiązywaniu zadań. Mado często za­
zdrościła Józefince jej losu.

Józefinka żyła nie w wymyślnym raju, ale na czar­
nej, czerstwej ziemi. Była córką robotnika, „wybiła 
się“ —  została nauczycielką w kopalnianej osadzie, 
gdzie wszystko było zakopcone — twarze, domy, drze­
wa. Z usposobienia wesoła, zdążyła doznać i cierpie­
nia i głodu i krzywd. W twarzy jej było coś dziecięce­
go, ale zmarszczki kolo oczu, a również i same oczy —  
zmęczone, czasem przygnębione — mówiły o doświad­
czeniu życiowym. Lejean spotkał osiemnaście lat temu 
skorą do śmiechu a jednocześnie i smutną dziewczynę; 
daj jej wiarę —  przed napotkaniem Lejeana Józefinka 
sądziła, że życie jest okrutną walką o chleb, pieniądze, 
stanowisko; wraz ze zjawieniem się Lejeana walka 
stała się jej życiem. Kilka lat. temu Lejean nie mógł 
otrzymać pracy, żyli wówczas ze skromnej pensji Jó-

sefinki, ale kobieta już nie ulegała przygnębieniu —  
wiedziała po co żyje.

Co mogło ją łączyć z pełną gyymaaów Mado? Więc 
Mado trochę się je j obawiała. Kiedyś powiedziała do 
Lejeana: „Pańska żona jest bardzo ostra". Lejean ro­
ześmiał się: „Gdzie tam... Pani przyzwyczaiła się do ro­
ślin cieplarnianych, dlatego tak pani myśli, a Józefin­
ka wyrosła na mrozie”.

Lejean był na równi z innymi wstrząśnięty telegra 
mem z Moskwy. Przyjście Mado zaskoczyło go i roz­
drażniło —  nie gości miał w głowie!... Jednak Lejean 
od razu wyczuł, że Mado ma jakieś zmartwienie i od­
niósł się do niej wyjątkowo miękko,

— Tylko pan może mi wyjaśnić... Innym nie wierzę, 
wszyscy - oni nienawidzą Rosjan... A ja wiem, że pan 
jest — z nimi. Nie mogę zrozumieć... Niech pan powie, 
czy to prawda, że nas zdradzili?

—■- Zdradzili nas ? —- Lejean uśmiechnął się ale jego 
smutna twarz posmutniała jeszcze bardziej, —  Jakże 
Rosjanie mogli nas zdradzić, kiedy to  my dawno już 
ich porzuciliśmy? Nie mówię o nas, lecz o tych. którzy 
rządzą Francją, Monachium, potem pakt z Ribbentro- 
pem... Oni chcieli, żeby Niemcy rzuciły się na Rosję. .

—- A nasza misja do Moskwy?
—  Żeby stworzyć pozory... Zamierzali wprowadzić 

Rosjan w błąd. Niech pani przeczyta wywiad z Woro- 
szyłowem- Widzi pani, „agresor“ — to jest o faszy­
stach. Polacy odmawiają przepuszczenia Czerwonej 
Armii, a Francuzi i Anglicy podtrzymywali Becka. Ro­
sjanie nie mieli wyjścia.,,

— Ale ja tyle razy słyszałem od niego... Mado ti- 
. gryzła się w język, — Ja tyle razy słyszałam, że wróg 
główny — tp faszyści. Jakże mogli się dogadać ? I  to 
przeciw nam... Przecież tu —  nie tylko Bonnet, nie 
tylko Nivelle, tutaj —  pan, Samba, robotnicy, cały na­
ród...

Zrobiło się ciemno. Lejean chciał zapalić światło, lecz 
nie zapalił. Józefinka wyszła % córką. Lejean powie­
dział :

<n. r. «.)


